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POZNAŃ, 12 marca.
Po kilkotygodniowćm przesileniu gabinetowym 

otrzymała F r a n c y a, jak to donieśliśmy wczoraj 
między ostatniemi telegramami, nareszcie przecież 
nowe ministerstwo, którego lista znana jest z tegoż 
telegramu. Po załatwieniu tćj trudnćj kwestyi 
osobistćj pozostaje zatćm jeszcze rządowi wystąpić 
wobec Zgromadzenia i kraju z programem nowego 
gabinetu, z którego to zadania niebawem zamierzył 
się wywiązać. Przedwczoraj już odbyli członkowie 
co dopiero złożonego ministerstwa z powodu tego 
posiedzenie, a wczoraj już miał p. Buffet ów program 
Zgromadzeniu narodowemu wyłożyć. Pominięty 
w składzie ministerstwa książę Audiffret Pasąuier 
obejmie, jak słychać, opróżnioną po panu Buffet 
laskę marszałkowską, lubo jeszcze teraz trudno 
przewidzieć rezultat mającego się nad wyborem 
marszałka odbyć głosowania. W każdym razie bę
dzie miał przeciwników zaciętych w bonaparty- 
stach, w skrajnćj prawicy, a zapewne tćż i w skraj- 
nćj lewicy.

Według wiadomości otrzymanćj z Wiednia 
donosi Koln. Ztg, że cesarz Franciszek Jó
zef wyraził wobec króla Wiktora Emanuela ży
czenie, by się z nim spotkać mógł przy sposobno
ści wycieczki do Dalmacyi w Wenecyi, a nie 
w Brindisi, jak to dawnićj donoszono. Życzenie 
to doznało oczywiście ze strony monarchy wło
skiego jak najżyczliwszego przyjęcia. — Pogło
ski tymczasem o ważnych zmianach osobi
stych w łonie przedlitawskiego minister
stwa nie ustają, lecz owszćm mnożą się coraz do
mniemywane kombinacje co do przyszłego składu. 
I tak powstały nie dalój, jak przedwczoraj, dwie 
takie nowe kombinacje: według jednćj z nich ma 
zostać całe ministerstwo ryczałtowo przeobrażone 
i otrzymać jako prezesa ministrów dotychczasowe
go ministra wojny dla obudwóch połów państwa, 
jenerała jazdy barona Koller, a jako ministra spraw 
wewnętrznych namiestnika Tyrolu, hr. Taaffe; 
według drugićj kombinacji objąłby tylko jenerał 
baron Koller prezydencyą w ministerstwie, nie- 
zmienionem zresztą. W takim razie ma zostać 
zamianowany ministrem wojny feldzeugmeister ba
ron John.

Kantonalny rząd genewski doniósł zaw ą- 
zanemu tamże ,,starokatolickiemu“ komitetowi cen
tralnemu, że prryczyni się z swojćj strony do udo- 
towania biskupa mającój się ustanowić szwajcar
skiej „narodowćj“ dyecezyi. Nauka pruskiego no- 
woprotestanta, pana Petri, nie poszła zatćm w las.

Jutro podamy czytelnikom naszym w obszcr- 
nćm streszczeniu rozprawy onegdajsze w Izbie po
selskiej sejmu pruskiego nad zninym wnioskiem 
starokatolika posła Petri.

Do jednego z dozorów kościelnych archidye- 
cezyi gnieźnieńskićj przesłał p. Nollau pi
smo następujące:

W sprawie budowy nowego domu mieszkalnego
dla proboszcza w .......  zostało dozorowi kościelnemu
tamże udzialonśm pozwolenie zaciągnięcia pożyczki w su
mie 1200 talarów z prowincyonalńej kasy pomocniczśj 
i odnośne papiery przesiano rejencyi królewskićj. 
Uprasza się dozór kościelny, aby w przeciągu dni czter
nastu doniósł, czy wymienioną sumę odebrał i kiedy bu
dowa probostwa rozpoczętą będzie.

Na to pismo odpowiedział proboszcz miej
scowy :

Na łaskawe pismo Wgo Pana radzcy, tyczące się 
pożyczki paraflalnój i budowy plebanii, odpowiadam co 
następuje:

W rzeczach kościoła i zarządu majątkiem kościel
nym nie nznaję żadnój innój władzy, krom mojćj władzy 
duchownój, t. j. ks. Arcybiskupa Ledóehowskiego, resp. 
przez Niego albo przez Ojca św. mianowanych zastępców 
i bez ich zezwolenia nie wdam się nigdy w żadne ko 
respondencye rządowe z niekompetentnemi do rządzenia 
w kościele lnb w jego majątku władzami świeckiemi. 
Z tśj przyczyny i Wmi Panu radzcy jako rzekomemu 
komisarzowi do zarządu archidyecezyi gnieźnieńskiśj ża
dnój ani na teraz, ani na przyszłość nie dam odpowiedzi, 
bo się to z sumieniem mojóm nie zgadza i gotów jestem 
wszelkie ponieść ofiary a nie zdradzać wierności mojemu 
ks. Arcybiskupowi poprzysiężonćj.

Pozostawiając WPanu radzcy, co mu jego sumienie 
czynić każę, zostaję z prawdziwym szacunkiem.

KORESPONDENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO.
Z za Wrześni, 11 marca. 

(Urzędnicy gospodarscy Niemcy.)
W mojćj okolicy zdarza się nieraz, że pano

wie polscy biorą urzędników Niemców i osadzają 
na osobnych folwarkach. Tacy Niemcy zawsze 
zły wpływ wywierają. Mogą być najlepszymi go
spodarzami, ale lud demoralizują pod względem 
religii, języka i obyczaju narodowego. Zyski ma- 
teryalne wypadną nieraz bardzo znaczne, ale straty 
moralne są niewątpliwe i dotykalne. I to nie do
bre, że u Niemca urzędnika bywają zjazdy gości 
niemieckich. W dzisiejszych czasach jaka to stra
ta dla szkoły; rząd bowiem wszystkich niekatoli
ków przyłącza do okręgu szkóluego protestanckie
go, a katolików w okręgu niekatolickim do tćjże 
samćj sieci zagania. Jeżeli kilku Niemców mie
szka w polskićj wsi, to składki szkólne i kościelne 
rozkładają się na Polaków, których liczba przez 
te niemieckie familie się zmniejsza. Panowie przyj
mują często do służby ogrodników, gorzelanych, ow
czarzy, młynarzy Niemców, ci płacą szkólne na 
szkołę niemiecką o granicę, a tyleż rodzin traci 
miejscowa szkoła i kościół. Gdy się zaś w jakićj wsi 
Niemców namnoży, to nic łatwiejszego dla rządu, 
jak założyć szkolę niemiecką w miejscu, lub szko
łę katolicką zamienić na symultanną. Panowie 
powinniby również czuwać, aby Niemcy gospo
darstw w ich majątkach nie kupowali. Kiedy 
które gospodarstwo idzie na subhastę, to niech 
kupują sami lub innym do kupienia pomagają. 
Dobrzeby było, żebyście raz po raz umieszczali 
w tym przedmiocie artykuły w Kuryerze. 
Częste przypominanie tych kwe3tyi bardzo jest na 
czasie, i nie bójcie się, żebyście tćm znudzili. 
I to przypominajcie, żeby dwory dawały swoim lu
dziom książki i pisma do czytania i żeby kółka 
włościańskie zakładano. Niestety dotąd nie widać, 
żeby w miarę parcia zewnątrz, rozwijała się w nas 
należyta czynność odporna.

Knryer miejscowy i DrowincsonaJBy.
* Doniesienia urzędowe. O etanie zdrowia NPana 

zamieszcza Reichs- und. Staats-Anzeiger na
stępujący biuletyn:

„Sen JCKMośei był w nocy często przerywany, 
afekoya jednakże kataralna przybiera przebieg całkiem 
pożądany.“

* Protest przeciwko ostatniój bulli papiezkiej kol« 
portu ą kultu rtraegerzy po caióra naszóm Księstwie, mia
nowicie zaś po miastach i mi> steczkach pomiędzy biuro
kracją pruską. Jako przykład przytaczamy, kto protest 
ten podpisał np. w Kościanie. Oto znajdujemy na nim 
następujące nazwiska: dr. Roe'sler, dyrygent wyższój 
szkoły dla chłopców; Arndt, inspektor.egzekucyjny; 
Binkowski, główny nauczyciel; D o r t e r t, irrygutor 
łąk ; H a r b e r t, kontroler katastrowy; dr. Kun t z e, 
chirurg powiatowy ; Warmbrunn, prokurator; Will« 
mann, sędzia powiatowy; Wolff, dozórca więzienia; 
Z i g e 1 s k i, asystent biura. — Od niezależnych katoli« 
ków i Polaków nie pozyskano dotąd żadnego podpisu 
pod ów protest; nie sądzimy tćż, żeby i w przy szłości 
owym kolporterom lepiśj aię miało powieść. Prawy ka 
tolik wie, co się należy cesarzowi a co Bogu i nie da 
się tak łatwo w' pole wyprowadzić.

* W poniedziałek, dnia 15 bm., bedzie miał w To
warzystwie Przemysłowym wykład dr. K u s z t e 1 a n „o 
telegrafie."

* W składzie drogeryjnym p. Barci kowskie- 
go w Bazarze wybuchi dnia wczorajszego około go
dziny ezwartój z południa pożar, który mógł łatwo po
ciągnąć za sobą wielkie nieszczęście a nawet pochłonąć 
cały obszerny gmach Bazarowy. — Ogień powstał wsku= 
tek rozbicia się naczynia napełnionego płynem palnym, 
który się zajął od palącego się w bliskości gazu. Po
wstały ztąd płomień ogarnął niebawem skład przepeł
niony palnemi materyąłami i wydobywszy7 się na ze
wnątrz, rzucił się na stojący obok w podwórzu budynek 
mieszkalny. Choć to bydo za dnia białego, niepodobną 
była wszelka natychmiastowa pomoc, gdyż, wskutek nie
dopatrzenia się, wodociąg, wychodzący ua podwórze tuż 
obok składu, był zamarznięty i zaczerpnąć nie było mo
żna zeń wody7, ’którąby było można w zarodku, przytłu
mić ogień w składzie, a przyn&jmnićj nie dopuście, iżby 
tenże rozszerzył się i zajął położony obok budynek. 
Upłynęło tymczasem dobre pół godziny, zanim nadjechała 
straż ogniowa. Nie mogąc zaś czerpać wody z zamar
zniętego wodociągu, była zniewoloną założyć węże do 
rur‘wodociągowych sąsiednich ulic. Dzięki umiejętnemu 
kierownictwu naczelnika straży ogniowej, zdołano v> krót
kim czasie przytłumić pożar. Strat powstałych w skła
dzie p. Barcikowskiego trudno jeszcze obliczyć. Wielkie 
przytem szkody ponieśli mieszkańcy domu w podwórzu, 
wiele bowiem rzeczy pośród ratunku zostało uszko
dzonych.

* Sumienie, zdaje się, ruszyło przecież przejętą do= 
tąd ha wskróś chucią germanizacyjuą prasę tutejszą nie
miecką. Ostdeutsche Ztg prywraca osadom pol
skim pierwotne polskie ich nazwy, szkoda tylko, że za
czyna od Szląska, podczas gdy u nas wciąż jeszcze da=

Kuryer literacki* W ostatnim tomie swój pracy obejmującym 
stron 500 przedstawił nam profesor Caro dzieje 
Polski w latach 1430—1455. Jest to epoka, w 
którćj na wschodzie Europy poczucie narodowości 
wobec grożącego Germanizmu budzić się za
częło.

Piastowie łączyli się dawnićj nie raz z Niem
cami w wyprawach na Słowian, Konrad Mazowie
cki sprowadził zakon niemiecki do Prus. Według 
autora, Polacy pierwsi oborem Jagiełły naprzeciw 
Wilhelmowi Austryackiemu, wobec pretensyi Lu- 
xemburczyka Zygmunta zasadę narodowości do po
litycznych motywów Europy wprowadzili. Idea ta 
znalazła skrajny swój wyraz w Hussytyzmie, dalćj 
w zabiegach Czech i Węgier, dążących do usu
nięcia niemieckich dynastyi. Co do hussytyzmu, 
to słusznćm jest zdanie profesora Caro, że ruch 
ten bardzo nielicznych w Polsce miał adeptów, 
a bardzo zajmujące stronnice, które autor wybi
tnemu jego wyznawcy Gałce poświęca. Bardzo 
szczegółowo przedstawił Caro stanowisko Polski 
wobec soboru Bazylejskiego, chociaż opowiadanie 
to nie jest wolnćm od błędów. Co nas głównie 
w nim razi, to zdanie autora o unii Florenckićj. 
Całą tę ważną sprawę przedstawia nam autor jako 
dyplomatyczną sztuczkę, którą Eugeniusz IV uwa
gę Europy od nieposłusznego mu soboru Bazyłej- 
skiego chciał odwrócić. A przecież kwestya ta już 
na soborze konstaneyeńskim poruszoną była, 
a według autora samego (p. 313) Eugeniusz wła
śnie już tam żywo się nią zajmował; przecież przy 
przy grożącćm tureckićm niebezpieczeństwie obcho
dziła ona bardzo blizko cały chrześciańaki zachód. 
Fakt ten tak wielkićj doniosłości, który, jako 
poruszony przez Polaków (patrz uwagę profesora 
Caro na stronie 309) w razie szczęśliwego rezul
tatu, byłby jedną z największych zasług Polski dla 
ludzkości, ściąga pan Caro do zbyt niskiego po
ziomu.

W podobny sposób niesprawiedliwie obcho
dzi, się autor z połączeniem Litwy i Polski. Prze
sadza on, opisując przedział, dzieląey te dwie 
krainy, sprawę całą przedstawia jako szereg 
uzurpacyi ze strony Polski. Niemcy to robią, aby 
z połączenia tego zedrzeć urok dobrowolnćj unii, 
a nadać mu charakter anneksyi. Bez wątpienia 
przy pracach około utrwalenia tego związku znaj
dowali Polacy pewien opór wśród Litwinów. In
nego jednak był on rodzaju, jak opozycja w 
annektowanych krajach, pozbawionych dawnćj dy
nastyi, a Polska przynosząc Litwie rozliczne do
brodziejstwa, miała prawo żądać z jćj strony

Gesehichte Polens von Dr. Jacob Caro. 
Vierter Theil. 1875.

Mamy przed sobą czwartą część Historyi Pol
skićj, wycbodzącćj w niemieckićm opracowania na
kładem Fryderyka Perthes’a w Gocie. Pierwszy . 
tom tego dzieła wyszedł, jak wiadomo, z pod pió
ra Röppla, uczonego profesora uniwersytetu wro- 1 
oławskiego. Kolega jego w urzędzie, profesor ‘ 
Caro, podjął się dalszego prowadzenia tśj pracy. 
Polska krytyka przyjęła kontynuacją tę mnićj 
życzliwie, jak część pierwszą dzieła, a zgodne 
z nią pod tym względem zdanie objawił i Niemiec, 
w Polskich rzeczach tak kompetentny profesor 
Zeissberg. Polskich więc uczonych nie można po- 
dejrzywać, że jedynie pod wpływem obrażonych 
uczuć narodowych, nie zbyt pochlebnie o pracy 
pana Care się wyrażali. Röppell ma rzeczywiście 
więcćj zdolności historycznych, umie sądzić rzeczy 
z wyższego stanowiska, znać w jego książce, że 
pisana w świetniejszćj epoce historyografii niemie- 
ckićj, kiedy ta jeszcze nie miała centralnego biu
ra i trybunału nad Spreą. Profesora Caró praca, 
to płód epoki Bismarckowskićj, epoki chauvinizmu 
niemieekiego. Trudno wogóle Niemcowi zrozu
mieć dzieje polskie, niełatwo mu wniknąć w ich 
ducha, a tym trudnićj to przychodzi Niemcowi 
dzisiejszemu, uprzedzonemu najczęścićj z tysią
cznych powodów politycznych przeciwko naszćj 
narodowości.

Z tćm wszystkićm przyznać musimy, że pra
ca pana Caro od początku do końca nadzwyczaj 
jest zajmującą. Co więcćj ze wstydem wyznać nam 
należy, że, co się tyczy opowiedzenia faktów, roz- 
ległćj znajomości źródeł rektyfikacyi dat i zamie
szanego wątka w autorach dawnych, książka ta 
dochodzi do rezultatów, które ją pod wielu wzglę
dami wyżćj stawiają od wszystkich dotychczaso
wych Historyi w polskim pisanych języku. Co in
nego, gdy chodzi o ocenienie moralne tych faktów, 
o ogólne poglądy na historyczne epoki. Tam prze
konamy się, że pan Caro nie powinien pisać 
o średnich wiekach, bo ich nie rozumie. Mierzy 
on wszystko miarą krawca nie Fidyasza, a tam, 
gdzie nam wyraz uwielbienia by się z piersi wy
rwał, znajduje on jedynie sarkazm i irenię dzien
nikarza berlińskiego dni dzisiejszych. Der Herren 
eigener Geist, fałszuje tu najczęścićj prawdę.

ustępstw niejakich. Zupełnie zaś niezrozumiałćm 
nam jest oburzanie się pana Caro na Zbigniewa 
Oleśnickiego, który węzły te ścieśniać usiłował, 
pana Caro, który bez wątpienia aprobuje działa
nie ks. Bismarcka dążące do zupełnćj centraliza- i 
cyi w Niemczech. ;

Autor wogóle Oleśnickiemu bardzo jest nie
chętnym. Podejrzywa on wszędzie Długosza, gdzie 
ten z uwielbieniem o swoim dobroczyńcy się od
zywa; wyjawia nawet suppozycyą; że Długosz 
z własnych pamiętników Oleśnickiego czerpał i że 
dla tego bardzo ostrożnie używać go w odnośnych 
miejscach należy. Źe to mniemanie nićzćm nie 
jest uzasadnione, podniósł pan Zeissberg w swćm 
dziele „Die polnische Geschichtsschreibung.“ Nie
słusznie zwala Caro winę wzrastaj ącćj swywoli 
szlacheckićj na Oleśnickiego. Prawda, źe ten su
rowo gron.ił Kazimierza Jagiellończyka, czasem 
nawet zbyt się unosił, uważając się jako dawny 
doradzca Jagiełły za prawnego opiekuna nad jego 
potomstwem. Nie można jednak anarchicznych 
zachcianek szlachty stawiać w jednćj linii z tćm 
nawoływaniem Zbigniewa do poprawy; w innym 
razie i śmiałe kazania Skargi za warchołstwa po
lityczne uważaćby trzeba. Pan Caro twierdzi, że 
Oleśnicki „ultramontańską“ a zgubną politykę 
w Polsce rozbudził. My w dążności odwrócenia 
niebezpieczeństwa tureckiego, w czćm unia z Ko
ściołem wschodnim i osadzenie Jagiellonów na tro
nie węgierskim ważne mogły oddać usługi, nie wi
dzimy tak wielkićj zgubności. Była to polityka 
ułtramontańska, ale była i europejska, a przede
wszystkićm bardzo polska, zwłaszcza, jeżeli zwa
żymy, czćm sąsiedztwo tureckie późnićj było dla 
Polski. Opozycją zaś, która wśród sziaclity nie
jednokrotnie przeciw Oleśnickiemu zawrzała, nie 
uważamy z panem Caro za objaw narodowego du
cha przeciw ultramontańskim Biskupa tendeneyom, 
ale w wielkićj części za owoc tćj dziedzicznćj 
u Polaków niechęci dla wszelkićj wyższości, uczu
cia, którego ofiarą padł znów w ostatnich dniach 
jeden ze zacnych obywateli w Gałicyi.

Bardzo ciekawe szczegóły podaje nam autor 
do rozjaśnienia ożywionych stósunków między Pol
ską a Niemcami w tćj epoce. Epoka to panowa
nia cesarza Zygmunta, który uosabia nam nie
nawiść niemiecką do Polski. On to pierwszy po
ruszył myśl podziału Polski i po kilkakroć ją po
nawiał , a myśl ta odtąd jak czarny upiór zawisła 
nad środkiem Europy.

Wygórowana idea o cesarstwie germańskićm 
nie pozwalała mu spokojnie patrzeć na Wisłę.

Konspirował on przeciw Polsce to z Zakonem, to 
z książętami szląskimi, to znów później z Witol
dem ; wreszcie podniecał ruch ruski pod Świdry- 
giełłą. Bez wielkich zdolności politycznych intry
gował on całe życie, a nieszczególnych przybierał 
do tego pomocników.

Przedewszystkićm zakon krzyżacki chylił się 
coraz bardzićj do upadku. Autor przedstawia 
nam w dosadnych rysach ten tak bardzo pro
zaiczny rozkład, który wśród niego się odbywał 
a wreszcie doprowadził do przejścia Prus pod 
berło polskie.

Tym sposobem usunęło się wielkie niebezpie
czeństwo, które ciągle dotąd Polsce zagrażało.

Niestety, w tym właśnie wieku napotykamy 
zawiązki zgubnych urządzeń, które koniec końcem 
kraj uniewładnić musiały. Z jednćj strony szla
chta, korzystając z trudności pieniężnych swych 
monarchów przy większych przedsięwzięciach wo
jennych, wyzyskiwała sobie coraz nowe przywileje, 
z drugićj strony Jagiellonowie sami, bezmyślnie 
rozpraszali majątki królewskie. Ciekawe a prze
rażające w tym względzie autor zestawił cyfry 
(n. p. pag.'233, 283 i na innych miejscach). Je
dyną instytucyą rzeczywiście kwitnącą w ustroju 
wewnętrznym Polski było sądownictwo i wzorowa 
sprawiedliwość, którą autor do najpiękniejszych 
rysów ówczesnćj Polski zalicza (p. 23G).

Wogóle po przeczytaniu tćj książki doznaje 
się wrażenia, że ona badaczom polskim przy mo
nograficznych szczegółowych badaniach’wielkie bę
dzie mogła oddawać usługi. Natomiast ogólne jćj 
poglądy na nasze dzieje często są błędne, hypo- 
tezy często za śmiałe, a sposób pisania w refle
ksjach autora niesmaczny i modernizujący. Wszę
dzie zaś występuje niechęć do Polski i Polaków. 
W przeszłych tomach prześladował autor ciągle 
słusznie i niesłusznie Szajnochę, w tym ostatnim 
znajdujemy również nieliczne tylko słowa uznania 
dla polskich badaczy i jedynie — ku wielkiemu 
naszemu ździwieniu — dzieło Maurycego Dziedu- 
szyckiego o Oleśnickim znalazło w książce p. Caro 
'pochlebną wzmiankę.

Dzieło to w każdym razie zajmie ważne miej
sce w polskiej historyografii, a dziwić się słusznie 
można, że dotychczas żadnćj obszernięjszćj kry
tyki w pismach polskich się nie doczekało.
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wno polskie na zapełnia nowe, niemieckie przeistacza. 
Pisze bowiem rzeczony dziennik pomiędzy przybyłymi 
z dnia 11 marca dosłownie: „Die Akademiker Gołcz, 
Dąmbski u.Karłowskiaus Proszkowe.* Wiadomo, że 
miasteczko szląskie, w którćm znajduje się akademia ról» 
siczą, przezwali Niemcy na „Proskau.*

* Fałszywy bilet kasowy na 10 tal. przytrzymano 
w tych dniach w jednéj z tutejszych kas publicznych; 
nie wiadomo jednakże, kto go dal w zapłacie.

* Podoficer Lange z 4 kompanii 59 pułku pie» 
choty zastrzelił się w zeszły piątek wieczorem w Gło-

owie. Nie wykryto dotąd, jaka była przyczyna samo» 
ójstwa.

* Jednemu z kupców na św. Marcinie skradziono 
ouegdaj wieczorem z zamkaiętćj górki, po rozbiciu zam
ka, wielki kuferek do podróży, dwie pary bótów, dwie 
wsypy do poduszek, w kraty niebieskie i białe, z pie» 
rzem, trzy białe wsypy do poduszek, oznaczone lite» 
rami R. S., i wsypę do pierzyny, w kratki biało»nie- 
bitskie.

* W flimsazyum Inowrecławskióm odbywał się dnia 
6 b. m. pod przewodnictwem prowincyonalnego radzcy 
szkólnego p. Pelte egzamin ustny abituryentów, którego 
rezultatem było, że sześciu prynaanerom tego zakładu 
udzielono świadectwa dojrzałości, z których jednego 
uwolniono nawet z powodu dobrych prac piśmiennych 
od popisu ustnego.

* Dobra Sarbinowo, w powiecie wągrowicckim, 
przeszły z rąk p. Kazimierza Iłowieckiego na własność 
p. Kazimierza Kowalskiego za 84,250 talarów. Dobra te 
obejmują 1500 morgów.

* Dyroktoryum banku pruskiego ogłasza, że z po
wodu coraz częściój zdarzających się fałszywych not ban
kowych na dziesięć talarów takowe całkiem z obiegu 
wycofać postanowiło. Zamiana i zmiana tychże usku
tecznia się do kwietnia, w wszystkich kasach bankowych 
a późniój w głównój kasie banku pruskiego w Ber
linie.

* Dla stolicy biskupiej w Pelplinie ubytek z powo
du powstrzymania prestacyi „rządowych* w myśl nowe* 
go projektu pruskiego stanowić będzie sumę 24,000 tal., 
z których Biskup pobiera obecnie 8,000 tal., sufragan 
800 tal., radzcy duchowni po 200 tal., syndyk 1000 tal., 
inni urzędnicy 180—650 tal.; na zakłady zaś idzie: na 
dom emerytów około 2000 tal., na deinerytów 1000 tal., 
na seminaryum duchowne 5556 tal., która to suma juz 
zresztą jest powstrzymana od półtora roku. Nadto po
bierają z owój kwoty zasiłki kanonice, wikaryusze i t. d.

(G a z. T o r.)
* W Krakowskiej Akademii umiejętności na posie» 

dzeniu komisy! antropologicznćj, odbytem pod przewo« 
dnictwem prof. dr. Maj era w dniu 5 bn . dokonano 
przedewszystkióm wyboru sekretarza, którym według da- 
waiejszój uchwały miał być jeden z pomiędzy trzech se» 
kretarzy sekcyjnych. Wybór jednomyślny padł na dr. 
Izydora Kopernickiogo. Następnie dr. Lut o» 
s fański odczytał wypracowany przez siebie projekt 
instrukcji do zbierania wiadomości statystyczno»antropo- 
Iogicznyeh. Projekt ten. wyczerpujący wszystkie szcze
góły statystyki żywotności, przyjęty w zasadzie, odstą
piony jeszcze został przewodniczącemu, ażeby w poro
zumieniu z dr. Lutostańskim zastósować go bliżój 
do ogłoszonój już dawnićj instrukcji etnologicznej i badań 
antropologicznych w rozumienia ściślejszóm. Tym spo
sobem dopełnią się już wszystkie instrukeye, które po 
ustanowieniu korespondentów w różnych stronach kraju, 
niezwłocznie rozesłane zostaną. Zadanie komisyi 
wyszukania korespondentów celemzbie- 
rania odpowiednich wiadomości wiele- 
by się ułatwiło, gdyby osoby poczuwa» 
jące się do téj naukowój posługi powo- 
dowane miłością przedmiotu, z tą zacną 
swoją chęcią same zgłosić się raczyły

od adresem Akademii umiejętności w 
r a k o w i e. Liczy w téj mierze Kómisya przećfe- 

wszystkióm na światłych duchownych wszelkiego obrząd
ku, lekarzy i nauczycieli; wszakże i każdy obywatel ziem» 
ski miałby tu łatwa sposobność przysłużenia się publi
czni) sprawie skuteczną pomocą. W końcu posiedzenia 
dr. Kopernicki przedstawił czaszkę wydobytą obok 
przedmiotów bronzowych z kurehann we wsi Dani- 
łowiczach gub. miński i j i nadesłaną mu do 
zdeterminowania przez pana Z a wi s z ę. Jój wskaźnik 
obliczony na 75, okazał, że należy ona do długogło- 
wyeh, i że tym sposobem, zatrzymując powszechna 
cechę czaszek kurhanowych, różni się widocznie od 
budowy czaszek właściwych ludności słowiańskiśj obecnój
opoki. (Czas.)

* Rocznicę zgonu Tarasí Szewczeńki 
obchodzić miały we Lwowie dnia 8 b. m. dwa tam« 
tojsze Towarzystwa ruskie Proświta i Towa
rzystwo Szewczeńki.

* Do prao Artura Grotgera przybywa nowy utwór 
z jogo lat młodzieńczych: „Wjazd Bolesława Śmiałego 
do Kijowa." Jest to szkic olejny, ofiarowany w dzień 
imienin. Przeznaczony na wystawę obrazów, znajduje 
się obecnie w handlu pp. Muszila i Wilhelma w Lwowie

* Opisy rzek I jezior mają być przedsięwzięte w ca« 
lém państwie rosyjskióm, a więc i w Królestwie Polskióm. 
M o s k. Wied, donoszą, iż celem rozpatrzenia środków 
niezbędnych do należytego wykonania tych czynności 
mianowano w ministerstwie komunikacyi komisyą spe- 
eyalną.

* Wykup miast prywatnych w guberniach polskich 
cesarstwa rosyjskiego, jak donoszą M os k. W i a d om., 
przeprowadzić się ma na téj zasadzie, iż przy kapitaliza« 
cyi doobodów właścicieli wzięte będą w rachubę tylko 
te opłaty i powinności, które się prawnie tymże właści
cielom należą, tj. określone są urzędowemi dokumentami, 
tak jak to było przy rewizyi praw gruntowych w gub. 
kowieńskiój na zasa&zie postanowienia komitetu ministrów 
z r. 1846.

* Akwarelll Kossaka, przedstawiając^ Staniała» 
wa Rewerę Potockiego a znajdującśj się na 
warszawskiéj wystawie obrazów, poświęca Kur. War. 
następujące słowa:

„Stanisław Rewera Potocki, wojewoda krakowski 
i wielki hetman koronny, to jedna z wybitniejszych po» 
staci n nas z XVII wieku.

Jak Bayard rycerz bez skazy, Potocki walczył 
w 46 bitwach. Magnat pierwszój siły, pan na dziesię
ciu starostwach, żyj skromnie jak zakonnik, dba
jąc o dobro poddanych, dzielny na wojnie a roztropny 
w radzie.

Z przysłowia w mowie zwykle używanego „reverá,* 
Rewerą go nazwano.

O tym hetmanie Niesiecki przytacza podanie, że 
gdy jechał na sejm do Lwowa, kmieć wyoraną w ziemi 
żelazną buławę mu złożył w ofierze, co miało być prze» 
powiednią przyszléj hetmaóskiéj godności.

Z tego to podania stworzył Kossak akwarellę a 
wysoko cenioną nie tylko przez naszych lnbowników 
sztuki lecz przez najpoważniejszych krytyków niemie» 
ekieb.

Dzieło to rzeczywiście znakomite nie tylko pod 
względem niezmiernych zalet artystycznego pomysłu i wy» 
konania, do czego Kossak oddawna nas przyzwyczaił, ale 
i'jako etnograficzne studynm danéj epoki. W akwarelii 
Kossąka znajdujemy wszystkie typy współczesne oprócz 
mieszczan, a wszystko odtworzone z prawdą i znajomo» 
ścią rzeczy, godną najznakomitszego archeologa. To nie 
Rewera Potocki, to cały wiek XVII przemawia do nas 
z tego obrazu. W kolebce, ciągnionćj przez sześć bia
łych centkowatyeh niby tygrysy rumaków, siedzi powa
żny senator w tontuazu karmazynowym, przy pobożnie 
modlącym się za sprawdzenie się wypadkowego proroctwa 
zakonniku. Dwóch chłopków przy drzwiach kolebki po
dają wojewodzie wyoraną przed chwilą buławę. W około 
pułkownicy i towarzysze, starsi pułków pancernego i hu
sarskiego z radością spoglądają na szczęśliwy omen, 
w dali ciągnie cały poczt wojenny: kuchnia, czeladź i 
ciury obozowe. Hajduki i torysie, wspaniale pestrojeni 
W barwy Pilawy, dopełniają szczęśliwie charakteru kom-

pozycyi, w którój jakby dla kontrastu i urozmaicenia do
dał artysta na szaróm wzgórzu pług, godło rólnietwa, 
przez parę wołów ciągniony. Na trzech łokciach szero
kości (jeden wysokości) umiał Kossak pomieścić kilka
dziesiąt postaci, nie zacieśniając perspektywy, przeciwnie 
dając powietrze szerokie, przy ogromnśm życiu, jakie 
z obrazu tryska. A jakaż tam umiejętność w wystawie
niu na pierwszy plan, głównój grupy przy równie umie- 
jętnem i skończonóm traktowania podrzędnych! Jaka 
charakterystyka postaci i wrażenia, jakie na nie wywo
łuje to dziwne wydarzenie. A samże pejzaż i widok na 
miasto, zdaleka, i jaką prawdą i znajomością perspekty
wy oddany!

O koniach nie ma co i mówić, wszak to specyal 
ność Kossaka, ale co nas przedewszystkióm w tój a- 
kwarelli zachwyca, to twarze wspaniałe szlachetną du
mą, męzką urodą lub rycerską dzielnością, tak wy
bitny w swym wyrazie ówczesny charakter narodu no
szące.

Nie potrzebujemy dodawać, że rysunek jest mi
strzowski, a koncentraćya farb wodnych do możliwćj 
w tój akwarelii pasunięta doskonałości."

* Curiosum. Wyznaczani przez rząd w Galicyi 
przysięgli do poświadczenia wypadków śmierci, nie zaw
sze dają dowód swój kompetencyi w rzeczach medycyny, 
logiki, gramatyki i stylistyki. Jedno z pism galicyjskich 
przytacza dwa takie poświadczenia, z których jedno po 
pelsku, a drugie po rusińsku. Pierwsze z nich głosi: 
„Dajemy ten toten Szajn wczoraj s połednia, o go
dzinie, kiej pastuchy bydło na pole gnali, Jędrek 
Glinka, parobek żydoski umar na śmierć od drzewa Bnka 
w lesie przez potrzaskanie piersi i wybicie zębuw i może 
być po krściciel Jańsku pochowany, N. N. i N. N. toten« 
peszawery trupuf." A oto drugie po rus ńsku : „Hasia, 
dytyna Andreja z pid cerkwy dwa lit stara, umerła do- 
browolnoju smertium na kaszel i bolączki w serciu, bo 
wse sia za żywot chapała a potom z nei wyperło duszu, 
kotru ? my na właśni oczy ohladały i jak zaprysiaźeny 
ohladacze na dobrowolnu smert podpysujemosia. N. N. i 
NN. prowizory trupów.

* Trybunał w Piotrkowie. Donosiliśmy już o pro
jekcie założenia trybunału w Piotrkowie, o zobowiązaniu, 
jakie przyjęli na siebie mieszkańcy, a mianowicie, że da« 
dzą bezpłatnie lokal dla sądu i hipotek, że przewiozą 
akta własnym kosztem. Projekt’ ten, jak się zdaje, nie 
przyjdzie do skutku, gdyż, jak donosi Tydzień, zie
mianie do niesienia ciężarów najmniejszej nie mają ocho
ty i wielu mieszczan ochłonęło w zapale.

* Potworek. Właściciel dóbr Hornówka w Króle
stwie Polskióm, w powiocie lipnowskim pan H de la 
Grange w zeszłym tygodniu nadesłał do gabinetu zoolo
gicznego przy warszawskim uniwersytecie jagnię o 5 no
gach, dwóch częściach płciowych, dwóch ogonach, jednej 
głowie zupełnie wykształconój, drugiój w części tylko 
jako pod skórą ukrytój.

* Kalendarz. Jutro, w sjbotę dnia 13 marca, ś w. 
Ni ce fora patryarohy. Wschód słońca o go
dzinie 6 min. 23; zachód o godzinie 5 minut 28. 
Długość dnia 11 godz 27 minut.

Wypadki historyczne. Dnia 13 marca 
1600 wcielenie Estonii do Polski. — 1683 traktaty w War
szawie na wyprawę turecką.

p Z pod Środy. (Fakt au ten ty cz n‘y, 
z ust pokrzywdzonego zaczerpnięty.) W ze
szłą sobotę, 27 z. m, rano poszedł fc. L., wyrobnik z R., 
folwarku do Murzynowa leśnego należącego, do wsi B. 
pod Nowómmiastem, o trzy czwarte mili odległój, aby 
urzędnikowi stanu cywilnego, którym jest ekonom tame
czny p. K., protestant, Niemiec, podać do księgi swe no
wo narodzone dziecię. A że pan K. wyjeżdżał w są
siedztwo, przeto kazał mu przyjść późniój. Nie spra
wiwszy interesu, wraca L. do chorej żony i nad wieczo
rem udaje się po drugi raz do pana K. Ale i tym razem 
nie lepiej mu się powiodło, pan K., zajęty wydaniem 
dyspozycji włodarzom na dzień następny, widząc wcho
dzącego L. do pokoju, oświadcza mu, że nie ma czasu 
i każę przyjść jeszcze raz w następny wtorek. Na to L., 
kłaniając się nisko, mówi: „Proszę Wielmożnego Pana, 
ja poczekam, aż ^ielmożny Pan skończy z włodarzami, 
bo już drugi raz’ tu przychodzę." Pan K. odzywa się 
opryskliwym tonem: „Umykaj, powiedziałem ci, że masz 
przyjść we wtorek." L. znown się skłania nisko i przed
stawia: „Ja biedny wyrobnik, żyję tylko z tego, co dzień 
wprzód zarobię, ja nie mam czasn, żebym tu tyle razy 
chodził, moja zona chora, w domn nie mam nikogo, nie 
ma jój kto pić podać.“ Na to pan K. rozgniewany, przy- 
skakuje do zuchwalca, uderza go w twarz i wyrzuca za 
drzwi przy włódarzach, Oto fakt goły, z którego sobie 
czytelnicy niechaj sens moralny wyprowadzą.

N. B. Ten sam pan K. żąda, aby nowożeńcy przy
chodzili do niego w stroju ślubnym, nie ustrojonych świą
tecznie oddala.
...........i.........limu» i—■—swinig w.'................ 1 1 » i.i.i .i

Wiadomości polityczno.

* SSerliw, 11 marca. [Z pruskiej Izby 
poselskićj. — Wiedeńska Montags- 
Revue. — Cesarzowa Rosyjska. — 
Książę Blücher f.] Izba poselska przyjęła 
na dzisiejszym posiedzeniu wniosek komisyi budże
towej, by przyzwolić na pokrycie szlezwicko-hol- 
sztyńskićj pożyczki wojennój sumę 4'/2 milionów 
m. Następnie przyznała Izba niemal wszystkie 
pozycye wyznaczone dla gimnazyów i szkół real
nych.

Jeszcze dotychczas przyjmują, w kołach po
selskich, że Izba poselska na jutrzejszćm posie
dzeniu zahierze się do rozpraw w pierwszćm czy
taniu nad projektem do ustawy o wstrzymaniu 
prestacyi rządowych dla Kościoła katolickiego. Są
dzą także, że książę Bismarck weźmie udział w 
rozprawach.

Wiedeńska Montags-Revue, mająca 
charakter półurzędowy, otrzymuje korespondencyą 
z Berlina, według którój Biskupi pruscy mieli się 
rzekomo udać do Stolicy apostolskiój z prośbą, aby 
ich zwolniono z obowiązku ogłoszenia Bulli papie- 
skiój z dnia 5 lutego, przez coby się stósunki 
z rządem jeszcze więcój naprężyły. Tenże kores
pondent zapowiada dalsze jeszcze, energiczne środ
ki rządu przeciw Kościołowi i wyraża życzenie, 
ażeby stronnictwa liberalne nie ograniczały się na 
zezwalaniu na projektowane ze strony rządu środki 
represyi, lecz żeby także z własnój inieyatywy sta
wiały projekta do dalszego prowadzenia walki.

Na sejmie meklemburgskim, zasiadującym w 
Malchin, przyjęło koło rycerskie przy rozprawach 
nad wnioskiem rządowym, tyczącym się nadania 
księstwom meklemburgskim konstytu cyi, na posie
dzeniu wczarajszóm wniosek pana v. d. Ketten
burg o wystosowanie do panujących książąt prośby, 
ażeby z całą stanowczością wystąpili przeciw nie
usprawiedliwionym zakusom państwa niemieckiego 
mięszania się do spraw konstytucyjnych meklem- 
burgskich krajów. Za wnioskiem pana Ketten
burg oddano 90 głosów, przeciw wnioskowi 25.

Cesarzowa rosyjska przybywa w przyszły 
wtorek w przejeździe z San Remo, gdzie przeby
wała dla poratowania zdrowia, do Berlina, zkąd 
w środę powraca do Petersburga.

Duia 8 b. m. umarł w dobrach swoich Ra- 
duń pod Tropawą książę Blttcher v. Wahlstatt, 
wnuk znanego marszałka Bliicher’a, dziedziczny 
członek Izby panów.

* Warszawa. [Adres do cara. 
Korespondent tutejszy do Czasu podaje miernie 
tłómaczony z rosyjskiego projekt deklaracyi czy 
adresu do cara, proponowany przez Sadyka baszę 
(Czajkowskiego), Józefowicza, exkuratora szkół, 
Szulyina, redaktora Kiewlanina i za wiedzą 
pułkownika żandarmeryi Pawłacow. Adres ten 
brzmi:

Rok 1872, stuletnia rocznica rozbioru Polski, przyzwał 
wszystkich Polaków do obliczenia rezultatów stuletnich 
wysileń w walce o niepodległość i objaśnienia się co do 
przyszłości. Chwytaliśmy z chciwości każde słowo tego 
gamozeznania narodowego. Obliczywszy wyrażone zda
nia, my umocniliśmy się ostatecznie w tóm przekonaniu, 
które zaczęło się u nas budzić od chwili wielkich reform 
nadanych przez* cesarza Aleksandra II, oswobodziciela 
Narodu. Włościańska reforma powołała do życia w Pol* 
see milion nowych obywateli; ich dążności okazały stałe 
przekonanie i kierunek kn popędom demokratycznym 
większości polskiego narodu, zupełnie zgodny z takiemiż 
dążnościami narodu ruskiego.

My z radością uważamy, że przyszedł czas dla Pos 
laków ogólnemi dążeniami wszczepić w narodowe życie 
rezultaty szczęśliwych reform; pomódz nowym obywate
lom, aby zostali rzeczy wis temi synami, obywatelami swego 
narodu i ojczyzny.

, Na tych to początkach naredowój większości, te
raz stało sio mcżebnóm, koniecznóm, a więc i obowięzu« 
jącóm dla tójże większości szczere (iskrennyje) połącze
nie się Polski z Rosyą w jednę polityczną całość.

„Mówiąc o większości, sie myślimy usuwać dobro
dziejstwa reform i od mniejszości, która znajdzie szczę
ście w swojóm przeobrażeniu się na tychże samych zasa
dach narodowej większości.

„Powtarzamy raz jeszcze, że upokorzeni we wła- 
snóm sumieniu ważnością reform obecnego panowania, 
my, uważamy się za obowiązanych oświadczyć, że odtąd, 
my Polacy dobrowolnie uważamy się za obywateli ogól- 
nój dla n s z Rosyanami politycznój ojczyzny Rosyi, ro
zumiejąc, że tylko przy niój, jako słowiańskióm pań twie, 
my, zachowamy naszę polską narodowość, i będziem mieli 
możność rozwijać się we względzie oświaty umysłowym 
i moralnym.

„Szczegółowe kórzyści zgody dla polskiego i rus
kiego narodu schodzą się w jednój głównój : że przepro
wadzone na takich zasadach stałyby się węgielnym ka
mieniem materyalnego i politycznego rozwoju dla całćj 
słowiańszczyzny, w którój i z którą chcemy żyć i odro
dzić się.“

Pęwyższy adres wywołuje u wspom.iionego 
korespondenta następujące refleksye:

„Adres ten dalszym jest ciągiem komedyi, 
zaczętej przez Krzywickiego. Gnębieni i prześla
dowani, jak indyjscy Paria, mamyż jeszcze na ko
lanach nadstawiać karki nasze, aby jaki Poleżajew 
powiedział o nas, co on wyrzekł o swoich: A ru- 
saki, kak durak i, rozin.ia rot, na wieś 
naród, kryczat’ura, nas bit pora, my 
1 i U b i m k n u t.

Nasza rola cierpieć: una salus victis, 
nullam sperare salutem. Klucz do zgo
dy w ich przecie ręku. Chcą jój, niechaj krzy
wdzący pokrzywdzonemu pierwszy rękę poda, nie
chaj zaczną od zwolnienia prześladowań i ucisku. 
A owa złota, obiecywana przyszłość w Słowiań- 
szczyźnie, czyż nie widzimy jój na Litwie, gdzie 
zabraniają mówić nieledwie w domach po polsku, 
i w Lubeiskiótn jak szanują religią narodu! Podo
bny, czy w jakimkolw’ek celu adres, powinien być 
publicznie i niezależnie dyskutowany a od Polaków 
po polsku tylko podany.“

* S’etersbiirX. (Żywioł niemiec
ki w Rosyi.] Z pośród wszystkich dziś żyją- 
cych dziś narodowości w Rosyi, najszczęśliwszym 
nazwać można żywioł niemiecki. Rusyfikacya jego 
nie idzie gładko, bo silne znajduje on poparcie 
w Petersburgu, a jeszcze silniejsze w Berlinie. 
Czas na podstawie pewnych danych kreśli na
stępujące w tóm uwagi. Propagatorowie rusyfi- 
kacyi, pisze on, postawili w prowincyach nadbał
tyckich kilkadziesiąt cerkwi, przeprowadzili kilka 
tysięcy Lotyszów lutrów na prawosławie, i to nie 
nahajką, ale pięknemi słówkami i obietnicami; za
łożyli w Rydze gazetę, którój nikt nie czyta, i trzy 
rosyjskie gimnazya w Mitawie, Rydze i Rewlu, 
z których Niemcy nie korzystają wcale, a Mo
skale mało, wydają co rok kilkadziesiąt tysięcy 
rubli, tak zwanych rusyfikacyjnycb, które urzędnicy 
Niemcy międzą sobą rozdzielają, a nawet na stały 
teatr nie potrafili dotąd nigdzie się zdobyć. Od 
roku zaś 1867, w którym cesarz Aleksander po
wiedział im coś na kształt znanego „point de re
veries, ‘ że „powinni należeć do wielkiój ruskiój ro
dziny,“ Niemcy starają się dowieść, że daleko 
bliższą mają w Berlinie, i tóm większy stanowią 
opór planom rusyfikacyjnym rządu. Od tój także 
epoki, Niemcy przekonali się, że wpływ ich na 
Rosyą tak silny za poprzedniego panowania ustaje, 
i każdorocznie zmniejszać się musi, ale jako ludzie 
wyżsi od Moskali inteligencyą, a przebiegli i zrę
czni nadzwyczaj, dotąd rój wodzą we wojsku, ma
rynarce i administracyi, a tylko z dyplomacyi po
woli usuwanymi się widzą. Demoralizacyjne zatóm 
działania rządu rosyjskiego są i być muszą tam 
bezskuteczne, bo prawdziwymi Moskalami ich nie 
zrobią, a pozornie, jeśli tego ich interes wymaga, 
wszyscy Niemcy Moskalami być umieją. Woli więc 
rząd używać ich za narzędzie rusyfikacyi naszćj, 
i innych narodowości, im zaś dać pokój, pomimo 
nalegań stronnictwa tak zwanego liberalno-postę- 
powego, które się o to dopomina natarczywie, jak 
tego mamy świeży dowód w No.43 Petersbur
skich Wiedomosti, w których czytamy: 
„I kiedy my się tak szczerze zajmujemy o b r u - 
sienijem, (rusyfikacją) naszój Polski (1) Fin- 
landyi itd., krajowi Nadbałtyckiemu, jabby nau
myślnie pozwalamy zamieniać się na jakieś Prusy, 
gdzie ni ztąd ni zowąd, wyrodzi się jaki Bismarck. 
Co o nas Rygskie Niemcy wtedy powiedzą?“

Rygskie Niemcy powiedzą zapewne to, co 
dziś mówią, że będąc niemcami, nie mogą być Mo

skalami. Ale to wcale im nie przeszkadza by 
w Polsce gubernatorami i jenerał-gubernatorami, 
i tamże najdrapieżniój przeprowadzać moskiewską 
liberalno-postępową ideę. Ma się rozumieć, póki 
ich Bismarck do innych celów nie powoła, jak to 
dowcipnie korespondent Peters b. Wiedom. 
przewiduje.

* Wiedeń, 9 marca. [Podróż cesa
rza Franciszka Józefa do Dalmacyi. 
— Stan zdrowia cesarza Ferdynan
da. — Wiadomości ze dworu. — Hra
bia Haller. — Margrabia Pallavi- 
c i n i.] Pod względem podróży cesarza Fran
ciszka Józefa do Dalmacyi donoszą dzienniki 
co następuje: Namiestnik Dalmacyi fzm. baron 
Rodieh przybył w towarzystwie swego prezydyal- 
nego sekretarza do Wiednia, aby ztąd wydać stó- 
sowne rozporządzenia i pokierować przysposobie
niami do podróży cesarskiój do Dalmacyi.

Cesarz Ferdynand ma się obecnie, jak z Pra
gi donoszą, dzięki nader troskliwój opiece, tak 
dobrze, że niedawno temu objawił życzenie odby
cia przejażdżki. Skutkiem wyraźnego jednak za
kazu lekarzy życzeniu temu zadość uczynić nie 
było można.

Wczoraj udzielał cesarz Franciszek Józef 
audyeneye następującym osobom: księciu Mikoła
jowi Esterhazemu, baronowi Kellersperg, księciu 
Ludwikowi Windischgraetz, hrabiemu Cavriani 
i wielu innym. W piątek i w poniedziałek były 
obiady galowe w Hofburgu; na piątkowy zapro
szeni byli i stawili się: Nuncyusz apostolski, 
ks. Arcybiskup Jakobini; rosyjski ambasador No
wików wraz z małżonką; poseł holenderski, baron 
Heckeeren van Bewerwaard; poseł duński Falbe; 
poseł belgijski, wicehraéia de Jonghe d’Ardoye, 
wraz z małżonką; poseł szwajcarski Tschudi; po
seł grecki, książę Ypsylanti, wraz z małżonką; 
poseł brazylijski, Varnhagen wicehrabia de Porto- 
Seguro, wraz z małżonką; poseł bawarski, hrabia 
Bray-Steinburg; poseł szwedzki, hrabia Piper; na
czelny ochmistrz dworu, baron Nopcsa; naczelna 
ochmistrzyni dworu, hrabina Goesz; dama dwor
ska, hrabina Festetics; dama dworska, hrabina 
Schaffgotsche; szambelan służbowy cesarzowój, hra
bia Schmidegg, wraz z małżonką; jenerał adjutant 
fmp. baron Mondel; służbowy adjutant przyboczny 
hr. Grtinne i wielki kuchmistrz koronny, hr. Kin- 
sky. — Na dzisiejszy obiad przybyli: Kardynał 
książę Schwarzenberg; kardynał Rauscher; hrabia 
Leo Thun; hrabia Maurycy Esterhazy; jenerał 
major hrabia 'Wurmbrand; hrabia Clam Gallas; 
namiestnik Dalmacyi, bar. Rodieh; hr. Filip Cav
riani; hr. Piret; bar. Maksymilian Gagern; baron 
Schloisznigg, baron Messay, kawaler Schmerling, 
książę Hohenlohe, naczelny ochmistrz dworu, jene
rał-major baron Horustein, fzm. kawaler v. Haus- 
lab, fmp. hrabia Paar, fzm. baron Handel, fzm. v. 
Hirtung, naczelny ochmistrz dworu podpułkownik 
v. Wimpffen, jenerał-adjutant, jenerał-major kawa
ler v. Beck przyboczny adjutant służbowy, major 
Nemethy i w. kuchmistrz koronny, hrabia Kinsky. 
Proszony był także książę Clary, ale ten padł na 
gołoledziu i przybyć nie mógł.

Zwłoki zmarłego dnia 5 bm. jenerała kawa- 
leryi i kapitana cesarskiój węgierskiój gwardyi 
przyfeocznój, Franciszka hr. Haller v. Hallerkeo, 
przeniesione zostały w niedzielę wieczorem o godz. 
9 z doniu, w którym nieboszczyk ostatnie wydał 
tchnienie, do pałacu węgierskiój gwardyi przybo- 
cznój. Tam oczekiwali już na przybycie ciała ofi
cerowie cesarskiój gwardyi węgierskiój i z 12 puł
ku hussarzy, poczem towarzyli wniesieniu trumny 
do wielkiój sali na pierwszćm piętrze położonój, 
gdzie ją złożono na katafalku. Wczoraj zrana o 
godzinie 9 był dozwolony przystęp dla publiczno
ści na salę. Trumna spoczywała na formalnóm 
łożu usłanóm z najrzadszych kwiatów ; po obudwu 
jój stronach utrzymywali straż honorową oficerowie 
husarskiego pułku imienia hr. Hallera i gwardyi 
węgierskiój. Z dwóch olbrzymich kandelabrów bi- 
jące szeroko płomienie i mnóstwo gromnic, które- 
mi dokoła obstawiony był katafalk, oświetlały 
czarnym kirem wybitą salę. U podnóża trumny 
złożone były na taburetach insygnia i dekoracye 
zmarłego. Dziś po południa odbył się wspaniały 
pogrzeb. W orszaku żałobnym postępował cesarz 
jako i wszyscy bawiący tu arcyksiążęta, co uro
czystości tój nadzwyczaj solenny nadawało charak
ter. Nadto znajdowali się na pogrzebie: miniśter 
spraw zagranicznych, hrabia Andrassy, minister 
wojny obu połów państwa, fzm. baron Koller; 
minister obrony krajowój, pułkownik von Horst; 
pierwszy naczelny ochmistrz dworu cesarskiego, 
Konstanty książę Hohenlohe; naczelny koniuszy, 
hr. Crenneville, naczelny koniuszy, hr. Grüune; 
kapitan gwardyi przybocznój trabantów, książę 
Montenuovo; oficerowie łuczników, gwardyi przy
bocznój węgierskiój i trabantów oraz oficerowie 
szwadronu gwardyi przybocznój konnój, urzędnicy 
dworu nadto wszyscy nie będący na służbie jene
rałowie, oficerowie sztabowi i wyższych stopni; wi
ceadmirał baron v. Poekh namiestnik Konrad von 
Eybesfeld, książę Adolf Schwarzenberg, hrabia Leo 
Thun, hr. Bcllegarde, hr. Pejacsevich i wielu in
nych przedstawicieli wielkiój arystokracji. Repre
zentowany także bjł i świat dyplomatyczny i to 
przez ambasadora niemieckiego jenerała hr. Schwei- 
nitz i przez posła zakonu Jana Jerozolimskiego 
fem. barona Reiscbach. Po uroczystóm poświęce
niu zwłok na sali pałacu gwardyi węgierskiój, ru
szył orszak żałobny z n iejsca. Na czele konduktu 
postępowały 4 szwadrony 12 pułu husarzy. Cią
gnął on się wolnym krokiem przez ulice Bellaria, 
Ringstrasse, przez most Aspernbriicke a następnie 
ulicą Praterstrasse do dworca Północnój kolei że- 
laznój. Ztąd przewiezione będzie ciało zmarłego 
dziś wieczór osobnym pociągiem do Kereló Szent- 
Pal na Siedmiogrodzie, gdzie złożone będzie osta
tecznie w grobowcu familijnym.

Onegdaj z rana o godzinie 4 umarł tu w Wie
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dniu cesarsko królewski szambelan, margrabia Al-1 
ions Pallavicini. Zmarły urodził się 7 marca 1807,1 
wszedł w związki małżeńskie z Gabryelą hrabian-1 
ką, Fiirstenberg dnia 24 listopada 1844 r. i pozo-1 
stawia z małżeństwa tego siedmioro dzieci, dwóch I 
synów i pięć córek. Margrabia Pallavicini zacho-1 
rował w piątek wieczorem na żarnice. Najstarszy I 
syn jego, Aleksander Oswald, urodzony 6 maja I 
1853, który bawił w Paryżu, zawiadomiony został I 
telegrafem o zgonie ojca i dziś spodziewany jest I 
w Wiedniu. Zwłoki zmarłego już przewiezione zo-1 
stały do majoratu Mindszent na Węgrzech, gdzie I 
uroczysty odbędzie się pogrzeb.

* Paryż, 9 marca. [K w e s t y a g a-1 
binetu. — Personalia.] Gabinet dotąd I 
nie sformowany i najrozmaitsze krążą o nim po-1 
głoski. Ponieważ telegramy wszelkie ważniejsze I 
doniesienia ogłaszają, tu przeto w bliższy rozbiór I 
téj kwestyi się nie zapuszczamy.

Dziś odbyły się w Zgromadzeniu narodowém I 
wybory prezesów w wydziałach; 9 z nich należy I 
do lewicy, 3 do orleanistów z prawego centrum,
3 do prawicy.

Na dzień 16 marca, na który przypada ro
cznica urodzin cesarzewicza, wybiera się mnóstwo 
bonapartystów do Chislehurst.

Śmierć O. Frayd, przełożonego seminaryum 
św. Klary w Rzymie, niemałe wśród katolików fran
cuskich czyni wrażenie. L’Univers poświęcił 
zmarłemu serdeczny artykuł, pióra Ludwika Veuil- 
lot. Znaczna liczba księży polskich kształciła się 
w Rzymie pod kierunkiem tego świątobliwego za
konnika. O. Frayd był konsultorem kongregacyi 
indeksu tak jak O. Semenenko.

Ludwik Veuillot napisał takłe piękny arty
kuł o zmarłym niedawno literacie, Rajmundzie 
Brucker. Pan Rajmund Brucker należał po roku 
1830 do skrajnych liberałów i był autorem kilku 
powieści, które miały wielki rozgłos. W kil
ka lat phtém nawrócił się i został gorliwym kato
likiem. Ta okoliczność pozbawiła go chleba, bo się 
dawniejsi znajomi od niego odwrócili Żył odtąd 
w nędzy z żoną i z dziećmi. Wspierały go prze
cież niektóre osoby, między innemi Donoso Cortes. 
Veuillot pisze: „Ci dwaj wielcy mówcy poczynali 
sobie w téj sprawie z równą pokorą i z równą 
szlachetnością. Donose Cortes dawał z uszanowa
niem od Pana Boga bratu swojemu, Brucker 
przyjmował z prostotą i wdzięcznością to, co mu 
brat od Pana Boga składał. Oba byli ubogimi.
W obu widzimy wielkie i rzetelne sługi prawdy.“ 
Opowiada Veuillot, że na pogrzebie Donosa Cor- 
tesa Brucker był bardzo wesoły i kiedy mu wyra
ził zdziwienie swoje, rzekł : „Raduję się, bo Pan 
Bóg nagradza mego przyjaciela i długi mu za 
mnie płaci.“ Brucker rzeczywiście miał porywa
jącą i przekonywającą wymowę i do końca nie
zmordowanie zajmował się klasami roboczemi, na
uczając robotników i przemawiając na ich zgro
madzeniach.

* Madryt. [Zwycięstwo Karli- 
stów pod Bilbao. — Doniesienia bie
żące.] Dopiero teraz nadchodzą bliższe szcze
góły o zwycięztwie, odniesioném w dniu 26 lutego 
przez Karlistów nad wojskiem Don Alfonsa pod 
Bilbao, prowadzoném przez jenerała Salamanca. 
Specyalny korespondent z hiszpańskiego teatru 
wojny do K r e u z Z t g tak opisuje pogłoskę tę : 
Załoga Bilbao opuściła miasto to i puściła się 
w marsz w głąb prowincyi Biscayi ; jednakże I 
już u stóp góry Monta Abril wystąpiło przeciwko I 
niéj pięć batalionów Karlistów z trzema działami I 
i przeszkodziło dalszemu pochodowi. Karl iści za-1 
toczyli na Monte Abril jedno działo pozycyjne I 
i trzy działa połowę i ostrzeliwali z pomyślnym I 
skutkiem z téj dominującćj wysokości kolumny I 
nieprzyjacielskie. Również i Salamanca kazał za-1 
toczyć swe działa a forales (ochotnicy! dawali, jak I 
zwykle, wojskom liniowym dobry przykład w walce. I 
W ten sposób udało się im dotrzeć aż do przeko-1 
pów nieprzyjaciela. Tam jednakże ugodzony zo-1 
stał ich dowódzca śmiertelnie kulą; odwaga ich I 
odstąpiła i podali tył. Przy téj sposobności, ści
gani strzałami Karlistów, stracili około 400 ludzi. I 
Karliści, zagrzani tém powodzeniem, przeszli do I 
kroków zaczepnych i ścigali uciekającego nieprzy-1 
jaciela aż do bram miasta. Znowu zatém n o w a I 
klęska dla wojsk don Alfonsa; jest ona dowo
dem, że Karliści, bądź jak bądź, posiadają wiçcéj 
energii i wewnętrznćj wartości, niż one, że ich do- 
wódzcy bardziéj są uzdolnieni, niż dowódzcy armii 
Don Alfonsa. — Po wypadkach tych staje się 
przypuszczenie, że przyjdzie do drugiego oblężenia 
Bilbao, coraz prawdopodobniejszém. Czy oblężenie 
to przedsięweźmie jenerał karlistowski E g a n n a, 
czy inny z dowódzców, niewiadomo dotąd. Sądzić 
jednakże należy, że zdobycie tego ważnego miasta 
poruczoném zostanie jenerałowi Eglanna, ponieważ 
właśnie ten jenerał^wyruszył z Guipuzcoa w 5 bata
lionów a za kilka dni wzmocniony być ma przez | 
cztery inne bataliony.

Dzienniki miejscowe w Bilbao wychwalają 
z wielką otwartością zachowanie się Karlistów, 
dochodzą one w pochwałach tych nawet tak da
leko, iż im wystawiają świadectwo, że się w po
trzebie pod Monte Abril tak dzielnie i eneigicznie 
pokazali, jak nigdy dotąd.

Logronno jest jeszcze w ciągłćj obawie z po
wodu obsadzenia Lodosy przez Karlistów. W obo
zie wojsk Don Alfonsa przebąkują znowu o ry- 
chłóm przedsięwzięciu kroków zaczepnych a ofice
rowie chełpią się nawet, iż pomaszerują na Estellę. 
Na seryo tego brać naturalnie nie należy, znając 
chełpliwość tych rycerzy.

Pierwszy kwartał rządów Don Alfonsa koń
czy się. Cały świat oczekiwał z naprężoną cieka
wością operacyi armii pôlnocnéj, o którćj sądzono, 
4e zmiana rządu doda jéj nieco energii i ontnzya- 
zmu; operacye jéj jednakże doprowadziły jedynie 
do klęsk a karlizm podniósł się nie tylko pod 
Względem strategicznym, ale i moralnym, tak że

nikt nie może zaprzeczyć przewadze jego nad ar
mią Don Alfonsa. Nowa, przez rząd rozporządzo
na branka, ma wojnę zakończyć. Lecz jak można 
temu wierzyć, jeżeli dotąd rząd nie znalazł nawet 
jenerała do sformowania tego korpusu, któryby 
przywiązany był szczerze do rządów Don Alfonso 
i któryby zdolniejszy był, od wszystkich dotych
czasowych wielkości.

Już dali swaty i braty 
Wszystkim cząsteczkę godową,
Z serc przepełnionych po kraje 
Uczczenia każdy wziął wiano... 
Więc któż mi jeszoze zostaje?... 
O nikim nie zapomniano...

TEŁE«StAMTr.
Rzym, 11 marca. Podczas obrad nad eta

tem ministerstwa robót publicznych, które się od
bywały na dzisiejszym posiedzeniu Izby deputowa
nych, oświadczył minister robót publicznych Spa- 
venta, że rząd nieustannie się zajmuje badaniem 
kwestyi osuszenia Kampanii i uregulowania koryta 
rzeki Tybru i nieomieszka, skoro tylko będzie 
mógł zrobić jakieś stanowcze propozycye, takowych 
natychmiast Izbie przedłożyć Na wniosek depu
towanego de Pretis, do którego reprezentanci rzą
dowi przystąpili, uchwalono, aby wszelkie rozpra
wy w tćj kwestyi na późnićj odroczono.

Wiedeń, 11 marca. Rada dyscyplinarna 
Izby adwokatów zadecydowała, że de wytoczenia 
śledztwa dyscyplinarnego przeciw drowi Neuda za 
rzekome uchybienie ministrowi handlu, panu 
Banhans, w procesie Ofenheima nie ma najmniej-' 
szego powodu.

(Według Dz. Polskiego )

L wów, 8 marca.
Kończymy przerwany wczoraj opis przebiegu i 

uczty na cześć Seweryna Goszczyskiego.
Stanisław Grudziński — z Ukrainy 

— wniósł z kolei następujący toast:
Kiedy po walkach syty już chwały,
Powracał do dom rycerz sędziwy,
Grona młodzieży wnet się zbierały,
Niosąc di wyrxz uwielbień iywy.
A on im mówił o bojach dawnych,
Stawiał ich wcześnie w ryeerskióm kole,
Na drogę czynów wielkich i sławnych 
Z błogosławieństwem krzyż kładł na czole.
I z wiarą silną w pewność zwycięztwa 
Szła dzielna młodzież na krwawy bój —
Trwoga nie mogła zachwiać ich męztwa—
Mieli na czole talizman swój 1
Mistrzu i ziomku I przed tobą stoję 
Jakby przed wodzem siwym pacholę.
Ty uwielbienie chciói przyjąć meje 
1 znak mi krzyża połóż na czole.
Ja krzyż ten, mistrzu, braciom zaniosę 
I nkraińskićj oddam młodzieży: 
Błogosławieństwo zmieni się w rosę,
Co kwiat nadziei naszych odświeży.
Ufamy, mistrzu ! lecz tój nadziei 
Tyle wciąż kładną wrogowie tam...
Byśmy nie padli w zwątpień zawiei,
Mistrzu i ziomku — Błogosław nam!
My od kolebki czciliśmy ciebie!
Byłeś hetmanem tysiącznych głów !
Zamek Kaniowski na naszćm niebie 
Czerniał jak widmo okropnych snów !
Ale się zbrojąc na życia sprawy 
Myśmy nie męzki tłumili żal,
Jak król zamczyska na gruzach sławy 
Ostrzyli naszój miłości stal!
By nie osłabła nigdy jój siła,
Kiedy nam czynów nadejdzie czas —
Młodzież, eo zawsze ciebie wielbiła,
Prosi przezemnie: Błogosław nas !
Dziś gdy całege narodu głosy 
W jeden się zgodny zlewają chór,
Co czystym tonem płynie w niebiosy 
Z dolin i lasów i z naszych gór,
Niechaj od stepów w koło się szerzy,
O czci twych ziomków, mistrzu nasz, wieść 
Od nkraińskićj niosę młodzieży 
Twórcy Sobótki sławę i cześć.

Jan Grzegorzewski, przemawiając imieniem 
Ukrainy, przypomniał, jak w czasie powstania uowszćj 
poezyi polskiej a następnie jśj rozkwitu, Ukraina zwra- 
cała zawsze ku sobie tęskny wzrok wieszczów, jak cała 
plejada poetów ukraińskich zajaśniała w naszej literatu« 
rze. Lua, który wydał i zrozumiał poetów, ma przyszłość 
przed sobą. Wnosi więc toast na powodzenie Indowych 
usiłowań na Ukrainie.

Następnie Bełza Władysław, wręczając Go
szczyńskiemu imieniem dam wspaniały bukiet, wygłosił 
następujący wiersz:

Piękny mi toast padł do spełnienia,
Więc go nad inne chcę góra nieść!
Do czci powszecbnćj i uwielbienia,
Wieszczu, od Polek łączę ci cześć.
Niechajże cześć ta Ciebie osłoni 
Cichemi skrzydły anielskich piór:
O! nie odmawiaj uścisku dłoni,
Dla nassych matek, sióstr, żon i cór.
Na polskićj ziemi, najpierwsze one 
Pragną ci wieniec wawrzynu spleść,
I w dni twe późne, osamotnione 
Staroze sędziwy, pociechę nieść.
Więc ponad inne, wolno mi czarę 
Z takim toastem wysoko nieść!
Bo z serc ei czystych składam ofiarę,
Bo ci od Polek przynoszę cześć.

Serdecznemi słowy przemówił do Jubilata najsę- 
I dziwszy z weteranów naszych, pan P a w u 11 k i — 
poczćm Władysław Ordon wygłosił wiersz nastę« 
Pajłoy:

Z kielichem pełnym wstaję,
Miłością drży mi serce,
I hasło daje!
Hadbym wznieść toastwesoły!
Płyn kipi w pętach z kryształu...
Z każdej kropli po iskierce 
Rzucić na ten stos zapału,
Który w oczaeh waszych płonie,
Złocąc wieszcza głowę siwą,
Wziętą między przyj acioły.
Radbym wznieść toast wesoły,
Uczcić tę chwilę szczęśliwą,
Spędzoną w szlachetnćra gronie!
Lees komuż wzniosę wiwaty?
Kędyż obróeę me słowo?

O nikim... Cóż to?... Widzicie?...
Mocneż wyrzekłem zaklęcie!...
Pękają odrzwia tój sali
Jakby na czaru dotknięcie;
Przez rozdzielone podwoje,
Jakaż to ciżba się wali!
Napełnia przestwór tój sali,
We drzwiach się ciśnie i mrowi,
A. jeszcze z sinój oddali
Nadchodzą roje i roje!
Ach! pierwszych zaraz poznaję,
Łańcuch mi nazwę ich mówi!...
Tęsknica piersi im pali,
Dachem się tutaj wyrwali;
A przyszli z kajdan ohydą
Na znak widomy zkąd idą!
Z nad Wisły, Prosny, Pilicy
Mknie orszak ten bladolicy.
I tych nie pytam o miano,
Co tuż za nimi się snną:
Śnieg skrył ich, jak srebrne runo,
Pierś mają trudem złamaną,
W ich dłoniach młoty, oskardy —
Orszak to cichy a twardy.
A dalój pospiesznym biegiem, 
lanych szereg za szeregiem.
Z pod skwarnćj równika spieki 
Z pod lodów Północy cichćj,
Z wysp dzikich strefy dalekiój,
Z miast pełnych blasku i pychy,
Z Południa, Wschodu, Zachodu, —
Iskry — z ogniska narodu!...
Czyż koniec?... Nie!... Wielkie dziwa!...
Inne postrzegam widziadła:
Twarz ich już śmiercią pobladła,
A jeszcze zgrozą straszliwa;
Z pod borów darni wychodzą
Z nieznanych mogiłek cienia,
Inni z serc waszych się rodzą, —
Wam tylko znani z imienia;
Wdziewają życia rumieńce 
W wielkie łańcuchy się wiążą...
Jak wian żurawi tu dążą...
Młodzieńca! sami młodzieńca!...
I patrzcie! lud ten olbrzymi, —
Jeńce, polegli, pielgrzymi —
Nad wasze schyla się głowy,
Nad moim staje kielichem,
I smętny, blady, surowy,
Szepcze — o czy wy słyszycie!...
Głosem jak westchnienie cichym:
„A o nas czy zapomnicie?!“
My! — o was!... O wpierw ta ręka,
Z puharem nalanym drżąca,
Niech jak łam suohy popęka,
Jak drzewo martwe się skruszy,
Niech własnćj zapomnim duszy,
Nim was, gromado milcząca!
Kielichy w górę, drużyno!
Do góry serea w zapale!...
Lecz cóż to... Czy jestem w szale?!
W kielichach naszych nie wino,
Ale gorące łzy płyną,
Ale krwi kipią korale!...
O niel Nie złuda to mami,
Znak to dają — Aniołowie,
Nie winem — lecz krwią i łzami 
Wznoszę Nieobecnych zdrowie!

Największy grzmot oklasków towarzyszył krótkiej 
mewie Platona Kosteckiego, wygłoszonej w ję 
zyku ruskim, z młodzieńczym zapałem, w którćj podniósł 
duchową jedność Polski przy całój różnorodności skła
dowych jej części. Poczćm Mikołaj E p s t e i n wy. 
głosił następujący wiersz:
Gdym dzisiaj witał w zorzy tćn dzień nasz świąteczny, 
Usłyszałem w przestrzeni gwar tęskny, bajeczny,
I spojrzałem w dal mroczą wzrokiem mego cucha, 

skroń mą owionęła śnieżna zawierucha, 
zaczerniał mi kirem braci zastęp tłumny,

Przykuty do dna wielkićj, jak pól świata trumny;
A przez trumnę tę szklistą spojoną z brył lodu,
Przez kryształ przezroczysty patrzał tłum od wschodu 
Ku zachodnim obszarom, ku rodzinnój ziemi,
Od tęsknoty i żalu oczy spłakanemi,
' wstrząsnął mną do głębi błagalnym okrzykiem:
,0 dawny towarzyszu! Ty! nam bądź rzecznikiem!
Do milczenia niewola przymusza nas twarda:
Ty uczcij za swych druhów rycerza i barda!
Niech liść wykuty z kajdan Twój sybirskićj braci 
Peltkich mu mąk żelazem złoty laur wzbogaci!'
I wsłuchałem pię w wicher, co od wschodu szumiał 
On mi pieśń braci przyniósł, jam wicher zrozumiał! 
Odpowiedź szlę na Sybir przez odwrotną burzę: 
„Powtórzyć kazaliście swoją pieśń... powtórzę!“
Więc zwracam się do Ciebie bardzie srebnogłowy,
Ale zważ, milczę kornie... mówi głos zbiorowy:
„Pokłon ci w uwielbieniu bijemy okrzyku 
O biały lacki wieszczu! o Belwederczyku!
Tobie, coś z mieczem w jednćj, z lutnią w drugiśj dłoni 
Pod znakiem archanioła, orła i pogoni 
Pełnił z chwałą podwójną dla ojczyzny służbę, 
Wywalczając swobodę i głosząc jój wróżbę!
Tyś nam przedstawicielem onój chwili wielkiój 
Co zwaliła tron carów — tój chwili-mścicielki;
Tyś tym, eo płonie w sercu pieśni walk zniczem 
Tym, co brał się za barki z dzikim carewiczem,
Tym, który szablą z lutni krzesił żar, i żarem 
Niecił pożogę wrogom — Tyś nam jest sztandarem!
Tyś braci lodem skrzeplćj płomieunóm bożyszczem,
Co pożarem wojuje, a zwycięża zgliszczem;
Więc pieśnią męczenników przy wtórze łańcucha 
Czcim ojca naszych czynów i naszego dncha! 
Trzydziestemu pierwszemu w Sybirskićj zamieci 
W Twój osobie hołd składa sześćdziesiąty trzeci.
Za sprawą Twą zasiano wzejdą nsm wawrzyny 
I uwieńczą nasz legion w trójcy swój jedyny.
Tyć w trójcy onój Ojcem! a zbiorowym synem 
Młody hufiec, co gore wulkanicznym czynem;
My zaś, my w grób wgnieceni oprawczym obuchem 
W falach wichru de Ciebie płyniem świętym duchem,
I roznoaim Twą sławę po ludzkiój krainie,
Sewerynie rycerzu! bardzie Sewerynie!

Limanowski Bolesław, imieniem Litwy 
przemówił kilka słów serdecznych. Szereg toastów za« 
kończył sędziwy Henryk Jankę, także weteran z r. 
1881, a od 40 lat przyjaciel jubilata, który w domu jego, 
w Hoazanach, czas dłuższy przybywał, ztamtąd prowadząc 
patryotyczną propagandę. P. Janko wzniósł staropolsaie 
„kochajmy się“ — w gorącćj przemowie, wyjaśniając jego 
znaczenie. Kochajmy się! zakończył — to znaczy: bądź, 
my gotowi na każde wezwanie Ojczyzny I

Tak się skończyła uczta, którą długo w żywej za. 
chowamy pamięci.

ROZMAITOŚCI.

którćj przesłanym być ma do Petersburga adres do 
cesarza rosyjskiego od obywateli Londynu. Szkatułka 
ta jest wyrobiona ze złota, kształt ma podługowaty i spo
czywa na czterech przytwierdzonych do niej gałkach ma
lachitowych, służących jój za nóżki. Najgłówniejszą jój 
ozdobą, oprócz herbów Anglii, Rosyi i miasta Londynu, 
jest miniatura, przedstawiająca wręczenie cesarzowi adresn 
na ratuszu. Drobne to malowidło wykonane jest sposo
bem emaliowym na złotój blaszce, mającój 2J4 cala wy-
sokości i 4% cala szerokości, tak że największa na nióm 
figura nie przechodzi l*’/i« cala; łatwo więc wyobrazić 
sobie, jak drobnych są rozmiarów same twarze, które po
mimo to odznaczają ' się uderzającóm podobieństwem.
Z prawój strony cesarza wyobrażeni są: księżna Edin- 
burgska, książę Walii i wielki książę ‘Aleksy; z lewój 
zaś: księżna Walii, książę Edinbńrgski i książę Cam
bridge. Z tój również strony przedstawiony jest lord- 
burmistrz Londynu i syndyk miasta, odczytujący adres.
Za nimi stoi prezydująey komisyi, wyznaczonój na przy
jęcie cesarza. Wykonane wytwornie Btroje galowe, tu
dzież doskonale wyzyskany efekt wpadającego przez 
okno słońca nie przedstawiają nic do życzenia. Na od- 
wrotnój stronie szkatułki znajduje się odpowiedni napis.

♦ Z teraźniejszej wojny hiszpańskiej. Korespondent 
londyńskiej Morn. Post z Estelli powiada, że w armii 
karlistowskiój znajduje się pewien kapitan artyleryi, 
którego rodzony brat dowodzi bateryą w armii króla 
Altonsa i właśnie tak się złożyło, że bracia ze swemi 
bateryami stoją naprzeciw siebie i w najbliższóm spotka« 
niu niezawodnie sypać będą na siebie kartaczami. Są 
oni zresztą najlepszymi przyjaciółmi i nie tylko nic 
osobliwszego nie widzą w obecnóm swóm położeniu, lecz 
przeciwnie zdaje się, że bawi ich ono pod pewnym 
względem. W ogólności jest to znamieniem eharaktery- 
stycznóm u Hiszpanów, że pomimo najzaciętszój nieprzy« 
jaźni politycznój umieją zachowywać między sobą stó- 
sanki osobistej przyjaźni. Do takich serdecznych 
przyjaciół osobistych a zawziętych politycznych prze
ciwników należą jenerałowie Sahalls i Cabrinetty 

Katalonii. "Opowiadają o nich, że pewnego 
razu Saballs zabawiający się w kawiarni, gdy nie« 
spodzianie uderzyli na miasto republikanie, _ zmu
szony co żywo uchodzić, by się nie dostać do niewoli, 
w pośpiechu zawołał do właściciela kawiarni; „Proś p. 
odemnie Cabrinettiego, ażeby zapłacił mój rachunek.“ 
Kawiarz uczynił, jak mu kazano: podał jenerałowi repu
blikańskiemu rachunek Snballsa, wynoszący 12 franków. 
Cabrinetti natychmiast zapłacił, lecz dodał. „Powiedz - 
pan Saballsowi, ażeby nie pił tak dużo kawy?“ — Ścisła 
przyjaźń łączyła także karlistowskiego jenerała Lizarra- 
gę z republikańskim Lomą. Ostatni często posyłał Li- 
zarradze cygara, przyczóm pisał do niego: „Nieszczę
śliwy Karlisto! Wiem, że lubisz zapalić „coś dobrego,“ 
a tam w górach nie nie macie krom podłego bakunu." 
Następnego dnia przyjaciele może jui toczyli z sobą 
śmiertelne zapasy!

• Achlll RIeourt. W ostatnich dniach zmarł w Pa« 
ryżu Aehill Ricourt, znany jako literat, przyjaciel Juliu» 
sza Janin’a, Ary Scheffer, Delacroix i t. d., były dy« 
rektor teatiu Odóon. On to przed czterdziestu mniój 
więcćj laty w pewnej drugorzędnój kawiarni paryzkićj 
zajął się pierwszy młodziutką śpiewaczką, którój oko 
szlachetnój namiętności pełne, dziwnie sympatycznie

Przemówiło do niego. Dał on ubogiej dziewczynie ży« 
owskićj do czytania tom Corneille’a, a ona formalnie 

pochłonęła to dzieło. Następnie postarał się, ażeby we 
wszystkich kierunkach rozszerzyć jój wiedzę. W kilka 
lat późniój, uboga ta Żydóweczka znana już była całemu 
Paryżowi, całej Europie, jako artystka tragiczna Rachel, 
którćj geniusz bystre spojrzenie Ricourt'* przenikło 
i odgadło od razu.

* Bliźnięta. Urzędowe tablice statystyczne, doty« 
czące hliźniąt zrodzonych w Austryi, przedstawiają cie« 
kawę rezultaty. W roku 1872, w rozmaitych prowineyack 
tego państwa, przyszło na świat 18,530 bliźniąt,, z któ
rych 755 było nieżywych. Pierwsze miejsce w tóm 
sprawozdaniu zajmuje Galicya. Urodziło się tam'w roku 
wspomnionym 5288 bliźniąt. Z kolei idą Czechy 4514 
bliźniąt; Morawia 2082; Austrya dolna 1804; Styrya 
1058; Bukowina 584; Szłąsk 536; Austrya górna 488; 
Tyrol 482 itd. W tymże roku było 127 urodzin troja
ków i 4 urodziny czworaków. Z tych ostatnich trzy 
miały miejsce w Galicyi, a jedno w Austryi dolnój. 
W jednym’ wypadku urodziło się 4 chłopców, w drugim 
3 chłopców i 1 dziewczyna, w trzecim dwóch chłopeów 
i dwoje dziewcząt, nakoniec w czwartym 3 dziewczęta 
i 1 chłopiec.

* Troskliwość o życie bliźniego. W pewnój wi
niarni w Wiedniu, nieznajomy gość kazał sobie podać 
szklankę wina. Po wypiciu woła gospodarza i mówi 
oddając próżną szklankę: „Kaź pan ja wymyć starannie, 
aby jakie nieszczęście się nie stało; był tam cyanek — 
otrułem się." Po tych słowach samobójca wychodzi 
spiesznie na ulicę, lecz zaledwie uszedł kilkanaście kro« 
ków, padł trupem na ziemię.

* Za najgłówniejszego wierzyciela Francy! uważano 
dawniej p. Ryszarda Wallace, któremu same kupony 
jrzynosiły dochodu rocznego 1,000,000 franków. Była to 

, uż suma bardzo przyzwoita, dziś jednak wygląda ona 
skromnie wobec dochodu pobieranego przez panią Fur- 
tado, który wynosi 4,000,072 fr. roeznie, co przedstawia 
kapitał 80milionowy. Dodać trzeba, że ta przebogata 
cudzoziemka nie wszystkie swoje skarby złożyła w je- 
dnóm ' miejscu, i że powyższy kapitał stanowi tylko 
część olbrzymiego jój mienia.

Odciaodæace »»ciągi
z Poznania.

Oznaczenie pociągu. klasy. god. min. pora dnia

• Prawdziwem arcydziełem w swoim rodzaju Jest 
mała szkatułka, niezupełnie ^resztą jeszcze ukończona,
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Z Poznania do Wrocławia.
Pociąg osobowy.
Pociąg osobowy..
Pociąg osobowy.
Pociąg mieszai 
(Poc. lok. Poznań Leszno)

Z Poznania do Krzyża. 
Pociąg mieszany,
Pociąg osobowy..
Pociąg mięszany.
Pociąg osooowy.,

Z Poznania do Bydgoszczy
Pociąg osobowy............. 1—4
Pociąg mięszany...........  1—4
Pociąg osobowy............. 1—3
Pociąg mięszany............  1—4
(Poc. lok. PoznańjjGniez.)

Pociąg osobowy. 
Pociąg osobowy.. 
Pociąg osobowy.

(przed poł 
przed poł 
po polud. 

wiecz.

przed po 
przed po 
po polud 
wiecz.

45 przed poł 
12 przed poł 
55 I wieczór.
81 I wieczór.

I 1—4 5 3
.13 10 39
.14 3 59
•1 2 4 7 54

przed poł 
przed poł 
po połud 
wiecz.(Poc. lok. Poznań-Żbąszyń)

Przychodzące pociągi
do Poznania.

Oznaczenie pociągu. |klasy. |god.min.|pora dnia

Pociąg
Z Wrocławia do Poznania.

2-4mięszany..............
(Poc. lok. Leszno Poznań)
Pociąg osobowy..........
Pociąg osobowy..........
Pociąg osobowy.........

Z Krzyża do Poznan a.
Pociąg mięszany................ I 2—4
Pociąg osobowy................| 1—3
Pociąg mięszany...............j 2—4
Pociąg 'osobowy..........

8 , 39

1-4
1-3
1-3

1—4

11 , 
3

10 I

8
3 
9
4

4
39
47

11
55 

! 27
56

przed poł

przed poł 
po połud 
wiecz.

przed poł 
po połud 
wieczór.. 
przed po



PRZYBYLI BO POZNANIA.
Poznań 12 marca.

BAZAR. Hr. Żółtowski z Niechanowa, pani Czorba 
z Krajewlc, Stablewski ze Szlachcina, Bareikowski 
z Poznania.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Hr. Potworowski 
z familią z Parzenczewa, Zakrzewski z Nielęgowa, 
Drwęski z Glinny, Karczewski z Wyszakowa, Ja- 
rochowski z Ukrainy, Moszczeóski z Jeziorek, Frank 
z Brandenburgii.

HOTEL POD TRZEMA GWIAZDAMI. Wisliceny 
z Borgowa, Biesenthal z Międzychoda Kłos z fcąk, 
Degórski z Pawłowa.

TILSNERA HOTEL GARNI. Ks. Choiński z Bydgosz» 
czy, Glomb z Leszna, Sehiffmaan i Koeraer z Ber
lina , Wiener z Wrocławia, Knotsch ze Sie
mienia, redaktor Gayzler z Poznania.

O- I E Ł O
Poznańskie 3’j, pet. listy zastawne 98,59 płacono 

poznańskie 4 pt. nowe listy zast. 95,— płc., poznańskie 
listy rentowe 97,— płaę., pozn. prowine. akcye bankowe 
109,— płc., pozn. 5 pt. prowine. obligacje — płac., 
pozn. 5 pcL obligacye powiatowe 101,— płac., pozn, 
5 pcL obligacye melioracyi Obry 100,50 płac., poznańskie 
4’/« pet. obligacye powiatowe 98,25 płac., pozn. 4 pet. obli
gacye miejskie II emis. — płac., poznańskie 5pet. obli
gacye miejskie — płac., pruskie 3% pet. oblig. długu 
państwa 91,50 płc., pruska 4 pet. pożyczka państwa — 
płacono, pruska 4'/, pet ukonsołid. Dożyczka 105,75 płc., 
pruska 3'/, pet. pożyczka prem. 137,— płc. polskie 5% 
listy zastawne —polskie 4 pet. listy likwidacyjne 
71,— płac., akcye górnoszląskiój kolei żel. Lit. A. 
H5 — płac., akcye górnoszląskiój kolei Żelazn. Lit. 
E. —płacono, akcye stałe starogardzko-poznańsk. 
kolei żel. 101,50 ple., akcye marchijsko-pozn. kolei że- 
laz. 26,50 płac., banknoty zagraniczne 99,90 płao. ro
syjskie banknoty 283,50 płc., Ostdeutschebank 79,— płc. 
Produktenbank —żąd., Wechslerbank — płac., Kwi- 
lecki, Potocki i Sp. — płac.

Zyto: (pr. 20 eent.), —,wypowiedziano centn. — 
cena wypowiedz. 144,—, na marzec 144,—, marz.-kwiecień 
144,— m., na wiosnę 143=143,50-144 m,, kw.-maj 144 
—, maj-czer. 144,— m., czerw.-lip. 145,— m.

Okowita: (z beczką) (pr.—,— litrów —Tralles.) 
Wypowiedziano 40,000 litrów, cena wypowiedz. 55,50 na 
marzec 55,50=55,60 m„ kw. £6,—m., mai 56,70, kw.-ma;
56,30----- ,— m., czerw. 57,30 mr., lipiec 58,— mr., sierpie1
58,60 marek.

W miejscu okowita (bez beczki) 54,80=55 mrk. 
Poznańska cena targowa d. 12 marca.

piękn. średnia ordyn.

* MĄKA. Poznań, 12 marca. Pszenna nr. 0 i 1 
15—16 mar., rżana No. 0 i 1 10—11,50 mar. za 50 kil 
bez akcyzy.

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 11 marca.
Na giełdzie. (Urzędowe sprawozdanie.)
Wypowiedziano: — ćentn. żyta, — centn. owsa, 

— centn. oleju rzepiow., — centnarów rzepiu, 15,000 
litrów okowity.

Koniczyna czerwona, b. zmiany, pośled. 37— 40, 
średnia 42—44, pięk. 46—48, wvborowa 49—51.

Koniczyna biała, spok., pośled. 39—45 śre* 
dnia 48—54, piękna 59—62, wyborowa 65—69.

Zyto,: wyżćj, za 100 kil. na upłynione wypow. 
—, na marz 144,— żąd., marz.-kw. —, kw.-maj. 143—3,50 
płc., maj-czerw. 143,— żąd. i pł., czerw.-lipiec 144,— 
ząd. i płc. lip.ssierp. — żąd.

Pszenica per 1000 kil. 172 m. żąd., kwiec.-maj 
173,— m. żądano, maj-czerwiec —,— płc., czerw.-lipiec 
173,50 żąd.

Jęczmień per 1000 kil. 160 m. żąd.
Owies: za 1000 kilogram, na marzec 154,— pł., 

kwiec.-maj 156,50 m. pł. — żąd., maj-czerw. 157,— żąd., 
czerw.-lipiec —,— żąd , lipiec-sierp. — pł.

Rzep per 1000 kil. 256 żąd.
Olój rzepiowy: b. obr., w miejscu 55,— żąd., 

—,— płacono, za upłynione wypowiedzenia —•, na 
marzec 54,— i marz.-kw 55,— m. żądano, mr. pł., kwie- 
cień-maj 54,—marek pł. — żąd., maj-czerwiec 55,— żąd., 
—,— płc., lipiec-sierp. —,— żądano, wrzesień-październik 
58,— żąd., 57,50 płc.

Okowita: m.zmiany, za 100litr, w miejscu 54,60 
m. żąd., 53,60 płacono, za ubiegłe wypowiedzenia —

pł., sierpien;wrzesien —,— pł.
Wrocławska cena targowa, 11 marca.

Ocenienie komisyi piękne średnie pośledni
policyjnój . mr. fn. mr.fn. mr.fui

Pszenica biała nowa 19 50 18 10 15 70
„ żółta nowa 17 80 16 20 14 90

Zyto nowe 15 10 14 40 13 —
Jęczmień nowy 16 — 14 70 13 —
Owies stary 17 10 15 40 14 60
Owies nowy — — — — —
Groch 20 80 19 70 16 40

piękne średnie poślednie

Pszenica
Żyto
Jęczmień
Owies
Groch do gotow. 
Groch na paszę 
Tatarka 
Perki

50 kilogr. 
50 „
50 „
50 „
50 „
50 „
” »
50 „

20
50
50

20
15
25

cena. 
8 20 
7 30
7 10
8 50 

10 —
9 —
9 10 
2 20

7 61 
7 15
7 —
8 — 
9 50 
8 80 
9 — 
2 -

Łehcyl i»» gkrzjiicach u-
dziela za umiarkowauóm wynagrodzeń 
niem, podług metody konserwatoryów 
muzycznych i przyjmuje zgłoszenia 
codziennie między godz. 10 a 12 z rana 
i 5 a 7 po południu w Hotelu du Nord 
Zygmuat Scigalskl. (365)

Pasy do maszyn
z angielskiej skóry po cenach 
fabrycznych poleca (341) 

Handel skór
M. DzleglecMego

w Kościanie.

100 kil. netto 
Ocenienia izby

handlowój
Rzep
Rzepik zimowy 

„ latowy
Lnica
Siernie lniane

mr.fn. 
25 —

mr. fn. 
24

mr.fr. 
22 —

24 — 22 — 19 50
24 — 
22 75

22 — 
21 25

27 — 25 50

19 50 
19 25 
23 50

Wszystkim chorym siła i zdro
wie bez medycyny i lekarstw 

przez pokarm leczący:

Organista,
opatrzony w dobre świadectwa, po-
ukuje innéj posady z przyczyny, że. ■• ■---• -j.

3ll

zao

brak księdza na probostwie teraźniej
szym, od 1 kwietnia lub od, św. Woj= 
ciecha. Bliższą wiadomość udzie 
Ekspedycya „Kuryera Pozn“. (414)

Parterowe pomieszkanie
Podgórna ulica No. 6 jest od 
1 kwietnia do wynajęcia. (420)

A. LuzińskL

W Slacbcinie przy 
Środzie można nabyć za po- 
przednióm zamówieniem CO" 
[GOSÓW w najnowszych ga
tunkach i Achirantisów 
w dwóch barwach po 1 tala
rze za tuzin, Gnaphałłl 
tuzin po 15 sgr., które w ma- 
iu mogą być odebrane. Ró
wnież są do nabycia dli- 
ozbl jabłkowe po i* sgr 
sa kopę. (417)

Żelazna kuchnia do
przeniesienia i kilka pifiCOW 
regulatorów są tanio na 
sprzedaż, przy ul. Wilhelmów 
skićj No. 7, w podwórzu na 
prawo. (413)

Admiłiistracyą
Sollingskich łomów kamienia

Hołzminden nad Wezerą.
Łomy kamienia i szlifiernia kamienia.

Skład surowych i szlifowanych Wezerslłlcb piat kamien
nych, bardzo rozpowszechnionych pod nazwą Holcmindskieh flis na 
nosadzhi, piat sollingskich, bremeńskich posadzek, siennych, 
żłobów, koryt, ciosowego kamienia itd, (H. 0884) (332)

Handel szklą szybowego, szklar
nia i fabryka ram

M. Nowickiego & Grfinastla,
Poznań, ulica Jezuicka No. 5,

poleca:
Szkło szybowe we wszelkich gatunkach,
Ramy do obrazów, zwierciadeł i fotografii,
Lisztwy i rozety do firanek,
Obrazy na płótnie i na papierze,
Obrazy Matki B. Częstochowskiój na płótnie i blasze, * * 
Lichtarze żelazne całe złocone, baldachimy, chorągwie, kierce,

krzyże, ołtarzyki do noszenia, figury na Boże męki 
i cmentarze.

Nadto oprawia obraz i podejmuje się wszel
kich robót szklarskich, pozłotniczych i rze
źbiarskich. (2308)

1 M. Graupé,
W* plac Wilhelmowski No. 17. "W!@ ¡WF plac Wilhelmowski No. 17

II poważa się donieść, że otrzymałI wszelkie nowości w artykułach dla 
¿S garderoby męzkiój
IB na porę wiosenną. (399)

dl H

REVALESCIÉRE
Od »8 lat żadna choroba nie oparła 

olę temu przyjemnemu pokarmowi zdro
wia i okazuje się tenże skutecznym przy dorosłych 
i dzieciach bez medycyny i bez kosztów przy wszelkich 
cierpieniach żołądkowych, nerwowych, piersiowych, płu 
cowych, wątrobianych, przy gruczołach, flegmie, cierpie
niach oddechowych, pęcherzowych, nerkowych tuberku 
łozach, suchotach, astmie, kaszlu, niestrawności, zatwar
dzeniu, dyaryi, bezsenności, słabości, hemoroidach, pu
chlinie, febrze, zawrocie głowy, biciu krwi do głowy 
szumie w uszach, mdłościach i womitach nawet podczas 
ciężarnośoi, diabètes, melancholii, opadaniu z ciała, reu 
matyzmie, pedogrze, błędnicy ; również jako pokarm dla 
dzieci zaraz od urodzenia lepszą jest od mleka mamki. 
— Wyciąg z 80,000 poświadczeń o wyzdrowieniach z cho
rób, na które żadna medycyna nie pomogła, pomiędzy 
któremi znajdują się świadectwa profesora doktora Wur
zer, p. F. W. Beneke, etatowego profesora medycyny przy 
uniwersytecie w Marburgu, radzcy medycznego doktora 
Ąngelstein, doktora Shoreland, doktora Campbell, prof. 
dr. Dédé, dr. Ure, hrabiny Castlestnart, margrabiny de 
Breban i wielu innych wysoko postawionych osób, przed 
syła się na żądanie franco.
Skrócony wyeląs z 80,000 certyfikatów

Certyfikat radzey medycznego doktora Wurzer 
Bonn, 10 lipca 1852. Revalesciére du Barry zastępuje 
we wielu pizypadkach wszelkie lekarstwa. Używać jój 
można z pomyślnym skutkiem przy wszelkich rozwolnię 
nach i biegunkach, przy chorobach w kanałach mokrzo- 
wych, chorobach nerkowych itd., przy kamieniach, przy 
zapalnych lub chorobliwych rozdrażnieniach rurki mo- 
krzowój, zatwardzeniaeh, przy chorobliwych kurczeniach 
się nerek i pęcherza, hemoroidach pęcherzowych itd. — 
Z nadzwyczajnym skutkiem używa się tego rzeczywiście

Sprowadzać można przez Da Barry i Sp. w Berli
nie. W. 28 — 29 pasaża (galerya cesarska) i 163 — 164 
ulica Fryderykowska i u wielu dobrych aptekarzy, han
dlarzy drogeryjnych, speceryjnych i łakoci w całym 
kraju. . (1918)
W Poznaniu: A. Pfuhl, Czerwona Apteka; Krug &

Fabricius, Ryszard Fischer.
Bydgoszczy: S. Hirschberg, Firma: Jul. Schott- 
laender.

, CdoilslŁU: Karól Schnarcke, J. G. Amort.
, Katowicach: Jul.. Zeleśnik.
, Opolu: Teodor Konietzko.
, Raciborzu: Józef Tankę.
, Rawiczu: J. Mroczkowski.
, Toruniu: Hugon Ciaass.

»

członek kilku uczonych lowarzystw.
No. 80,416. Pan F. W. Beneke, profesor uniwer

sytetu w Marburgu, w Tygodniku klinicznym berlińskim 
z dnia 8 kwietnia 1872 mówi: Nigdy nie zapomnę że 
utrzymanie przy życiu jednego z mych dzieci, tak zwa- 
néj „Revalenta Arábica“. (Revalesciére) zawdzięczam 
Czteromiesięczne to dziecko’ cierpiało na zupełne wychu 
dnienie i ciągłe womity, które żadnym środkoł lekarskim 
ustąpić nie ‘chcialy. Revalesciére w sześciu tygodniach 
doprowadziła je do zdrowia.

No. 64,210. Markiza Brehan wylezona zo taia 
z 7 letniego cierpienia wątroby, bezseności, drżenia 
członków, wychudnienia i hypochendryi.

No. 75,877. Floryan KSller, c. k.intendent z Gros- 
wardein, z kataru płucowego i krtani oddechowéj, za
wrotu głowy i ściśnienia piersi.

No. 75,970. P. Gabriel Tesehner, słuchacz w wyż 
zój szkole handlowéj w Wiedniu, z rozpaczcier-liwego 
sienią piersiowego i rozstrojenia nerwowego.

No. 65715. Panna de Mont znieś niestrawneści- 
bezsenności i wychudnienia.

No. 75,428. Baron Sigmo z sparaliżowania lOle 
niego rąk i nóg.

Revalesciére jest cztery razy pożywniejsza od mię 
sa i oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50 razy 
jakąby wydać trzeba za inne środki i pokarmy.

Ogrodowy
kawaler, dobrze się znający 
Da założeniu ogrodu warzyw
nego i sadzenia drzewek, znaj
dzie miejsce natychmiast lub 
od 1 kwietnia w Dominium 
Cbraplewo pod Kuśli
nem. (419)

Wagi familijne,
Wagi stołowe,
Wagi decymalne,
Wagi dla bydła, 
Patentowane latarnie

do stajen,

Zgrzebła ( dia k®111’

poleca (1969)

S. J. Auerbach.
świeżo marynowanego (415)

Suma
poleca handel
.1. Affeltowicss

Chwaliszewo 87.

Intermistycz. teatr
w Poznaniu.

W sobotę 13 marca 
15 i ostatni raz w obecnym 
sezonie abonamentowe przed

stawienie.

Mamsell Angot
czyli (413)

Die Tochter der Halle.
Operetka w 3 .aktach p. ClairviIIe 
Sirandin i Konińg, muzyka p. Charles 

Lecoq.
¡W niedzielę dnia 14 marca 1875.

L

Do nabycia
w księgarni Ludwika MerKbacha 

w Poznaniu:
Chłop. Obrazek dramatyczny w 5 aktach. 1860. 22% sgr 
Delert, Ks. J. B. Modlitwa jako wielki środek zbawię

nia czyli wykład o modlitwie ustnój, o rozmyśla
niu i o rekolekcyach. Wydanie drugie pomnożone 
.Rozmyślaniem Swiętój Teresy na Pacie ■“ wyjętćm 
z dzieł tójże św., drukowanych roku 1665 Krakowie 
1862. 15 sgr.

Eisbein, C. I. Skazówka, jak żywić, pielegnowa ; i utrzy 
mywać bydło rogate. 1857. 10 sgr.

Garczyński, Stefan. Pisma. Wydanie drugie pomno one 
przez Stanisława hr. Skórzewskiego z portretem 
i życiorysem autora. Wydanie ozdobne 8 maja 1860 
3 tal.

Garibaldi, jego życie i czyny w historycznym zarysie 
skreślił J. G. Z portretem. 1861. 25 sgr.

Greulich, Ad. Dyscyplina w nauce mu zyki w formie
tablic cenzurowych, nasamprzód dla uczących się na 
fortepianie. Nieodzowny środek dla rodziców i nau
czycieli muzyki, aby lekcye muzyki systematycznie 

i urządzić i o ile to być może do postępu w nićj 
najszybszego doprowadzić mogli. Podług doświad
czenia własnego ułożona i zamiłowanym w porządku 

1 nauczycielom i uczniom ofiarowana. 1857. 20 sgr.
na, 

rwie-' 
sprawo

zdań stenograficznych. 1860. 3 sgr.
Jabctyński, Ks. Jan. Kanonik metropolii poznańskiej. 

Kazania i mowy treści religijnój. Miane przez zna
komitych mówców duchownych przy rozmaitych rzad
kich obrzędach kościelnych od połowy wieku XVIII 
do połowy wieku XIX; 1857. 2 tal.

Haupt i Krahner. Vocabularium latinum ku tworzeniu 
zdań, według związku wyobrażeń złożone. Spolszczy 
dr. Leopold Koehler, nauczyciel etatowy przy szkole 
realnój w Poznaniu 1858. 71/» sgr.

Jastrow, dr. M. Kazania miane podczas ostatnich wy 
padków w Warszawie roku 1861, 1862. 1 tal.

cenę
Przy zamknięciu „Kuryera“ telegraficzne 

kursa nie nadeszły.

W księgarni ŁiKcLwilra, Merzbacha w Po
znaniu wyszły:

Moje wspomnienia
o

życiu towarzyskiem na prowincji 
w Kongresówce

przez

Panikę z L. Wilkońską,
W dwóch tomach. Cena 6 marek — 2 talary.

Treść. 1
T o m I. Przyjazd do Królestwa. Kalisz. Warszawa. Bąkowiee. Siecie
chów. Kozienice. Puławy. Górzno. Ks. Biskup Gutkowski. Paliczna. 
Jeszcze Sieciechów. Garbatka. Czarnolas. Gródek. Tynica. Radom. 
Odechów. Skaryczów. Obyczaj moskiewski. Bronisław. —Tom II. Pro» 
ces Augusta Wilkońskiego. Lublin. Zamek Krupski. Zamość. Józefa 
Majchrowiczówna. Powrót do Księstwa. Karlsbad. Jenerał Franciszek Mo= 
rawski. Henryk Laube. Lipsk. Pomnik ks. Józefa Poniatowskiego. Śmierć 

Augusta.

Szlachta i Czynowniki.
Napisał (418)

Józef książę Lubomirski,
Cena 5 marak 50 fen. — 1 rai. 22^ sgr.

Firanki, kobierce,
kołdry watowane, kapy wełniane i jedwabne, ser
wety na stoły, szale francuzkie, chustki angielskie, 
(Hymalaja i Madura), chustki grube lamowe, pledy, 
krawaty i szaliki damskie, Cachenez i chustki fu
larowe dla mężczyzn, — głównie zaś zwracam 
uwagę na mój zawsze wielki wybór

i gotowych flaniskicti ubiorach
j k w kostiumach, szlafrokach, paletotach, tuni
kach itd., oraz i

wyroby na takowe, jak Ghewlot 
1 Boncie

poleca po nader umiarkowanych cenach (1757)
Operetka w 2 aktach p. K. Costa, 

muzyka Suppego, 
poczóm
Ein

moderner Barbar
komedya w 1 akcie p. Gr. Moser. 

W Poniedziałek 15 Marea.
Benefls panny Eksteln.

F. Bogusławski,
S. przy ulicy Nowej 5

w Bazarze.

Nakładom Ludwik,» Gayslera. — Czcionkami L. Merz|baeha,

mr.fr
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